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Apel Stałego Komitetu
Światowego Kongresu Zwolenn ków Pokoju
z o k a z ji M ięd zyn arod ow ego

Dnia Walki o Pokój — 2 października
WABSZAWA (PAP). — Stały Kcwrnet Światowego Kongresu 

Zwolenników Pokoju ogłosił apel, w którym czytamy m. in.:
Ratyfikacja paktu antlantyckie- 

go, postanowienie przywrócenia

Czekamy na odpowiedź
Przed paroma zaledwie dniami mówił z trybuny Zjazdu Bojowników 

®  Wolność i Demokrację ksiądz Eugeniusz Biela;: „Jako  kapłan stwierdzam 
x całym przekonaniem, ie  w Polsce panuje w pełni wolność sumienia. Wy­
kładam religię w szkole i oświadczam, że nikt mi nigdy nie stawiał przeszkód 
w  nauczaniu religii". To samo mówili ksiądz Pasternak, ksiądz Capecki 
i wielu innych.

Księża ci dali świadectwo pirawdzic oczywistej dla każdego, że w Poł- 
•cc Ludowej nikt nie prześladuje i nie zamierza prześladować religii, że w 
Polsce Ludowej istnieje prawdziwa i niczym nie skrępowana wolność » -  
mienia. Prawda ta jest oczywista dla każdego uczciwego Polaka, ale tej 
oczywistej prawdzie usiłują zaprzeczyć czynniki, którym zależy na przed, 
•tawieniu w nieprawdziwym świetle sytuacji w naszym kraju, by móc sze­
rzyć niepokój w Polsce. Taki jest cel i taki jest sens listu papieża do bisku­
pów polskich.

Jak i jest stosunek papieża do spraw polskich wiemy nie od dzil. 
Papież Pius X II  dał dostatecznie wymowny wyraz swemu stanowisku naj­
żywotniejszych potrzeb i pragnień narodu polskiego w czasie wojny ora* 
po wojnie — popierając całym sercem rewizjonistów niemieckich w ieh 
atakach na Polskę. List papieża do biskupów polskich nie jest pierwszym 
dokumentem watykańskim atakującym nasz kraj. Jest to jednak list do 
biskupów polskich i opinia nasza ma prawo domagać się, aby biskupi polscy 
zajęli stanowisko wobec twierdzeń zawartych w dokumencie papieskim.

Czy biskupi polscy uważają za prawdziwe twierdzenie, iż w Polsce 
zostały zamknięte prawie wszystkie stowarzyszenia katolickie, i że nauka 
religii w szkołach jest zakazana, skoro każdemu człowiekowi w Polsce wia­
domo, że działają u nas setki stowarzyszeń katolickich i że tysiące kateche­
tów wykłada każdego dnia religię w szkołach?

Czy biskupi polscy uważają za prawdziwe twierdzenie, iż odmawia 
»ię chorym pociechy religijnej, kiedy jest rzeczą notorycznie znaną, że szpi­
tale i wszelkie instytucje opiekuńcze zapewniają każdemu pragnącemu tej 
pociechy całkowite zaspokojenie jego potrzeb duchowych?

Czy biskupi polscy godzą się z twierdzeniem zawartym w liście pa­
pieża, iż religia katolicka jest przedmiotem ataków i gwałtów i uprawianie 
praktyk religijnych jest coraz bardziej utrudnione, skoro powszechnie wia­
domo, że w Polsce uprawia się swobodnie nabożeństwa we wszystkich ko­
ściołach i że Rząd Ludowy łoży olbrzymie sumy na odbudowę kościołów, 
zniszczonych przez tak drogich sercu Piusa X II  — Niemców?

Rząd nasz wielokrotnie stwierdza! i czynami swymi codzień doku­
mentuje, iż pragnie uregulowania stosunków z Kościołem. Stanowisko rzą­
du spotkało się z poparciem najszerszych mas ludności i poparciem znacz­
nej liczby księży -  patriotów. Księża patrioci dali wyraz temu stanowisku 
w dziesiątkach i setkach wypowiedzi i — co ważniejsze — w aktywnym 
udziale w budownictwie naszego kraju. Ostatnim tego przykładem byl udział 
kilkudziesięcio osobowej grupy księży w Zjeździć BojowniWSw o Wolność 
i Demokrację. N a zjeździć tym powiedział ksiądz Pasterifak: „Żadna siła, 
żadna moc nie postawi nas czujących po katolicku i po polsku poza na­
wiasem tego nurtu, jaki panuje w naszym polskim społeczeństwie". Nic jest 
to tylko pogląd osobisty księdza Pasternaka, „Jestem wyrazicielem myśli 
tych kapłanów — powiedział ksiądz Pasternak — którzy nic mają szczęś­
cia być tutaj na tych podniosłych obradach".

Przeciwko tym właśnie procesom konsolidacji naszego społeczeństwa, 
przeciwko dążeniu do uregulowania stosunków między Państwem i Kościo­
łem skierowany jest list papieża. Żeby przeszkodzić tym procesom Watykan 
nie waha się przed sformułowaniami tak jaskrawię sprzecznymi z rzeczywi­
stością i1 tak wymownie wypaczającymi prawdziwy stan rzeczy w naszym 
kraju.

»Już ten jeden fakt ukazuje w całej rozciągłości do czego zmierzał 
papież pisząc swój list, mający utrudnić porozumienie. Tak właśnie przyj­
muje list papieża społeczeństwo polskie, które czeka teraz na -glos biskupów 
polskich, do którycn list został skierowany.

Delegaci niemieccy na Kongres
dzielą się wrażeniami z Polski

katom świata w Niemczech Za­
chodnich i w Japonii ich potęgi i 
uzbrojenia, wszechstronne popie­
ranie największych wrogów włas­
nych narodów, pomoc udzielana 
Tsaldarisowi w związku ze zbrój 
ną interwencją przeciwko ludowi 
greckiemu, ogniska pożarów zapa 
lane i  podtrzymywane przez kolo 
nizatorstwo — wszystko to wska 
żuje na poszukiwaczy krwawych 
przygód w osobach fabrykantów 
paktów, przedstawionych z całą 
hipokryzją, jako paktów obron­
nych.

Już przywódcy tej gry przymie 
rzy wojennych i ciągłych prowo­
kacji wtrącają swoje narody w 
nędzę, pod straszliwym ciężarem 
nowego wyścigu zbrojeń.

Ci, którzy dążą do awantury 
wojennej, wywołują wszędzie ter­
ror policyjny i zagrażają wolnoś­
ci narodów. W koloniach zwięk­
szają oni wyzysk i ucisk.

Chcieliby oni pchnąć ludzkość 
do najbardziej morderczej z wo­
jen. Nie jest to już jednak rok 
1914, ani 1939. Siły pokoju znacz 
nie wzrosły dzi-jki zwycięstwu 
nad faszyzmem.

Dziś leży w  mocy ludów pow­
strzymanie wyciągniętego ramie­
nia zbrodniarzy wojennych.

Setki milionów mężczyzn i ko­
biet, złączonych bez 
glądów, wyznania, cywilizacji lub 
koloru skóry — skupiły się już 
wokół Światowego Kongresu Zwo 
lenników Pokoju.

Ludy w ponad 72 krajach, roz­
rzuconych po wszystkich częściach 
świata, organizują trwałe siły po­
koju.

W licznych krajach, szczególnie 
we Francji i we Włoszech, podpi­
sane przez miliony ludzi petycje 
i wzniosłe manifestacje przeciwsta 
wiły się coraz gwałtowniejszym 
wystąpieniom podżegaczy wojen­
nych.

Podjęta przez siły pokojowe 
akcja wywarła korzystny wpływ i 
na zwołanie konferencji czterech 
wielkich mocarstw i na jej rezu! 1 
taty.

Sytuacja wytworzona przez pod 
żegaczy wojennych, wymaga jed 
nak coraz szerszej i coraz silniej­
szej akcji.

Oto powód, dla którego Komi 
tet Światowego Kongresu Zwo­
lenników Pokoju postanowił zor 
ganizować 2 października Mię­
dzynarodowy Dzień Walki o Po 
Wój,

Dzień 2 października powinien 
zapoczątkować nowy zryw sił po 
koju i wzmocnić ich zbawienną 
działalność.

W dniu 2 października powie­
cie wojnie: N I E»

Mężczyźni i kobiety z całego 
świata:

Wykażmy w olbrzymiej mani­
festacji światowej niezwyciężoną 
potęgę zwolenników pokoju.

1) kościół katolicki w Polsce ni u 
może Jeszcze stwierdzić że korzysta 
z wolności;

2) praw ie wszystkie stowarzysze­
nia katolickie zostały w Polsce 
zamknięte;

3) nauka religii w szkołach zosta­
ła zakazana;

4) rozszerzanie działalności insty­
tucji, znajdujących się pod opieką 
zakonnic i kapłanów, zostało wstrzy 
manę;

5) religia katolicka jest przedmio­
tem  ataków i prześladowań;

MU S t a r o m  K o h e m
w Fiailandai

MOSKWA, (PAP). W związku ze 
zbliżającym się międzynarodowym 
dniem pokoju, fiński kem itet obroń 
ców pokoju ogłosił odezwę, w  której 
zapowiada zwołanie w  dniu 2 paź­
dziernika krajowego kongresu zwo­
lenników pokoju.

Kom itet wzywa wszystkie organi­
zacje i obywateli Finlandii do czyn 
nego udziału w walce o pokój, do 
tworzenia lokalnych komitetów zwo 
lenników pokoju i w ybierania swych 
przedstawicieli na kongres.

W dniu 7 września 1939 r. po ty  
godniowej bohaterskiej walce w y  
czerpawszy zapasy posiadanej 
broni, skapitulowała załoga Wes­
terplatte. Operacje Luftwaffe 
skoncentrowane zostały na drogi, 
którymi wycojuje się armia „Poz 
nań“ i „Pomorze“ oraz na miasta 
położone na linii Wisły i na pra­
wym jej brzegu.

Armia niemiecka ogłosiła, te  ca 
ły  ciężki przemysł polski w Zagłę 
biu Śląsko -  Dąbrowskim został 
zdobyty w nieuszkodzonym sta­
nie. Tegoż dnia wróg zajął Poz­
nań.

Odmówmy dźwigania ciężaru 
coraz większych budżetów wojen
nych.

Pracownicy fizyczni i umysło­
wi, mężczyźni i kobiety nlezależ 
nie od wieku i stanu, niezależnie 
od wyznania i zapatrywań — na­
rzućmy pokój.

Zjednoczeni w akcji —- będzie 
my niezwyciężeni.

Wygramy walkę o pokój, walkę
o życie.

KOMITET 
ŚWIATOWEGO KONGRESU 
ZWOLENNIKÓW POKOJU

0) cenzur* stw arza przeszkody dla 
jakichkolwiek wypowiedzi w w y­
dawnictwach katolickich;

7) więźniom oraz osobom chorym 
w szpitalach odmawia się wszelkiej 
pociechy religijnej;

8) wymiana korespondencji m ię­
dzy stolicą apostolską a biskupami 
polskimi oraz wiernymi — została 
uniemożliwiona:

9) na coraz większe trudności n a ­
potyka wykonywanie praktyk re li­
gijnych.

Papież podaje następnie, że „podej 
mował osobiste wysiłki za pośred­
nictwem swych przedstawicieli w 
rozmaitych stolicach dla uniknięcia 
wojny'*. Przypomina on, że udzielił 
specjalnych pełnomocnictw bisku­
pom polskim „pod koniec straszliwe 
go konfliktu, aby umożliwić im n ie­
sienie pomocy wiernym w potrze­
bie1*.

„Należy zrobić wszystko — pisze 
dalej papież — by pomóc uchodź­
com i wygnańcom, którzy cierpią z 
dala od Polski. Nie zaniechano żad­
nego wysiłku, aby ułatwić życie r e ­
ligijne i umożliwić m aterialną egzy­
stencję Polakom, przebywającym za 
grani cą“.

W o toczonej ze wszystkich stron 
Gdyni powstał Robotniczy Komi­
tet Obrony, który przejął władzą 
cywilną nad miastem  i przystąpił 
do organizowania batalionów 
„Czerwonych Kosynierów  

Więźniowie polityczni w War­
szawie, których sanacja chciała 
oddać w ręce Niemców, wyrywa­
ją się na wolnoić, by wziąć udział 
w obronie stolicy. W więzieniu 
przy ul. Daniłowiczowskiej ko­
muniści, z  Edwardem Ochabem 
na czele, wyważyli drzwi w celach 
i zmusili strażników do otwarcia 
bram więzienia. Prosto z murów 
więziennych udali sic więźniowie

BERLIN. — W Berlinie odbyła się 
konferencja prasowa, na której de­
legaci niemieccy po powrocie z Kon 
gresu Bojowników o Wolność i De­
mokrację w Warszawie podzielili się 
ze zgromadzonymi dziennikarzami 
swymi wrażeniam i z Kongresu i Pol 
ski.

„W interesie własnym Niemców
— oświadczył m. in. Wilhelm Pieck
— leży czuwanie nad rozwojem po­
kojowych stosunków z Polską. Za­
równo Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław Bierut, jak  i pre­
m ier Rządu Polskiego Józef Cyran­
kiewicz, z całym zrozumieniem od­
noszą się do walki, prowadzonej 
przez postępową część społeczeń­
stw a niemieckiego o demokratyzację 
nowych Niemiec.

W yjechałem z Warszawy — powie 
dział dalej Pieck — w głębokim 
przekonaniu, że naród niemiecki wy 
świadczy sam sobie największą przy 
sługę, jeśli odrzuci podszepty tych

na punkt, gdzie organizowano ro 
botnicze jormacje wojskowe.

Więźniowie polityczni w  Rawi­
czu, z Marianem Buczkiem na cze 
le, wyrwali się z więzienia i przy 
łączyli się do 55 p. p., który bro­
nił miasta. Wraz z wojskiem wzię 
li oni udział w wypadzie na Kró- 
lewszczyznę.

Rydz Śmigły, który przeniósł 
swoją kwaterę do Brześcia, przy­
gotowuje się do ucieczki za gra­
nicę, pozostawiając walczące siły 
własnemu losowi.

Rząd Składkowskiego opuszcza 
Lublin i ucieka do Łucka*

kół, które dążą do wbicia klinu mlq 
dzy' Niemcy a Polskę".

Delegat Guenther Gillmans (par 
tia chrześcijańsko -  demokratyczna 
stref wschodnich) oświadczył, że ko­
ściół rzymsko -  katolicki ma w Pol­
sce pełną swobodę działania i wyko 
nywanie praktyk religijnych, nie na 
potyka na żadne przeszkody.

Inni delegaci omawiali stosunki 
gospodarcze w Polsce, podkreślając 
stały wzrost dobrobytu najszerszych 
mas pracujących.

Skutki planu Marshalla

Coiaz więcej bezrobocia
w B e lg ii

BRUKSELA (PAP). Jak  wynika i  
danych urzędowych, w ciągu ostatnie 
go tygodnia sierpnia liczba bezrobol 
nych i półbezrobotnych w Belgii po­
większyła się w stosunku do po­
przedniego tygodnia o 28.490 osób.

Dziennik „Drapeau Rouge", ko­
m entując te dane, stwierdza, że do­
póki Belgia będzie związana planem 
Marshalla, nie potrafi ona rozwią­
zać problemu bezrobocia i odbudo­
wy gospodarki. P lan M arshalla spo­
wodował w k raju  kryzys gospodar­
czy, podwyżkę cen, obniżkę stopy iy  
ciowej mas pracujących.

Czasopismo .L ibrę Belgique" 
stwierdza, że zainicjowane przez An 
glosasów rozmowy waszyngtoński* 
w sprawach finansowych nie przy­
niosą żadnej poprawy gospodarczej 
sytuacji Belgii, lecz przeciwnie, mo 
gą przyczynić się do je j pogorszenia 
przez doprowadzenie do dewaluacji 
franka belgijskiego.

różnicy po- ; Immm&m Pokoju

Na rozkaz Waszyngtonu
Kłamliwe pismo papieża 
do biskupów polskich
LONbYN (PAP). Agencja R eutera donosi, że organ W atykanu „Os- 

scrvatore Romano** ogłosił pismo papieża do biskupów polskich z oka­
zji 10-letniej rocznicy wybuchu w ojny.

Papież w piśmie swym podaje, że w cztery lata po zakończeuiu woj 
ny „religia katolicka jest w Polsce przedmiotem ataków i prześlado­
wań".

Jak  stwierdza agencja Reutera papież pisze, że:

7 września 1939

Dziesięć lat temu
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Konferencja aktywu oświatowego PZPR
We wszystkich miastach wojewódzkich odbyły się konferencje 

aktywu oświatowego PZPR z udziałem przedstawicieli KC PZPR, 
sekretarzy KW PZPR, kuratorów, prezesów Zarz. Okr. ZNP oraz 
przedstawicieli ZMP, ZHP i SP. Konferencje podsumowały dorobek 
województw na polu upowszechnienia oświaty oraz nakreśliły zada­
nia nauczycieli w bieżącym roku szkolnym.

Łód i
Na obrady w Łodzi przybyło 

ponad 500 nauczycieli członków 
PZPR. W naradzie wziął udział 
wiceminister Oświaty Trojanow­
ski.

Na terenie województwa łódz 
kiego objęto nauką 98*/* młodzie­
ży, podlegającej obowiązkowi 
szkolneińu. W przedszkolach znaj 
duje się obecnie 300 '/« dzieci wię 
cej niż przed wojną. W szkołach 
średnich poważnie zwiększyła się 
liczba uczniów pochodzenia robot 
niczego i chłopskiego (2 5'/« ucz­
niów — dzieci robotników, 27*/» 
— dzieci małorolnych i średnio­
rolnych chłopów). Do końca <1951 
roku zniknie całkowicie analfa­
betyzm wśród dorosłych.

Konferencja poświęciła wiele 
uwagi pedagogice, opartej na za­
sadach marksizmu -  leninizmu 
oarz ideologicznemu szkoleniu 
nauczycielstwa.

Katowice
W obradach aktywu oświatowe 

go w Katowicach uczestniczyli 
m. in. przedstawiciel KC PZPR 
tow. Barbag i członek Zarz. Ołów. 
ZNP poseł Polkowski. Pos. Pol­
kowski podkreślił w  referacie, że 
imponujący rozwój oświaty w  
Polsce Ludowej jest wynikiem 
nieznanej dotąd w naszym kraju 
troski państwa o dzieci robotni­
cze i chłopskie.

Rzeszów
W konferencji rzeszowskiej u- 

czestniczył min. Oświaty tow. dr 
Skrzeszewski Liczni nauczyciele,

zabierający głos w dyskusji, po­
dzielili się swoimi doświadczenia 
mi w pracy nad upowszechnie­
niem oświaty. Duży nacisk kła­
dziono w dyskusji na obowiązek 
nauczyciela w kierunku udziela­
nia pomocy szkolnym kołom ZMP 
i ZHP.

Kłaków
Obszerny referat o dorobku 

szkolnictwa w wojew. krakow­
skim wygłosił kurator dr Danek. 
W krakowskim znacznie wzro­
sła liczba uczniów w szkołach 
podstawowych i średnich. Zmie­
nił się również skład socjalny 
młodzieży. W roku ub. wśród 
przyjętych do klasy 8-ej było 
73*/» dzieci pochodzenia robotni­
czego i chłopskiego. W liceach pe 
dagogicznych procent ten wyno­
sił 87.

Kierownik Wydziału Propagan 
dy, Oświaty i Kultury KW PZPR 
tow. Zamankowa podkreśliła: 
,,Musimy zmienić treść naucza­

nia i wychować naszą młodzież 
na przyszłych budowniczych Pol 
ski Socjalistycznej. Szkoła i nau 
czyciel winny być ściśle powiążą 
ne z życiem i pracą mas",

Bydgoszcz
W naradzie oświatowej w Byd 

goszczy wzięło udział 300 akty­
wistów — nauczycieli, członków 
PZPR.

W jednomyślnie uchwalonej re 
zolucji nauczyciele m. in. stwier­
dzają: „Będziemy w codziennej 
pracy zawodowej społecznej i po 
litycznej wychowywać młodzież 
w duchu patriotyzmu, internacjo­
nalizmu, co będzie najpewniejszą 
gwarancją utrzymania pokoju".

Ponowny napad na słuchaczy koncertu
Paula Robesona

Faszyści amerykańscy liulaia bezkarnie
NOWY JORK. 4 bm. odbył się w Peekskill koncert Paula Robesona. 

Koncertu wysłuchało ponad 25.000 osób. W związku z pogróżkami chu­
liganerii faszystowskiej, grożącej powieszeniem Robesona i jego słucha 
czy — uczestników koncertu broniła specjalna ochotnicza straż robotni­
cza złożona z blisko 3 tysięcy osób.

Koncert Paula Robesona zamienił 
się w  ogromną manifestację postępo 
wej części narodu amerykańskiego 
przeciwko gwałtom faszystowskim 
w  obronie ukochanego śpiewaka po 
stępowej Ameryki.

Na koncercie przemawiał wybitny 
pisarz antyfaszystowski Howard 
Fast oraz młody kapłan John Dark, 
który oświadczył: „Nas nie zdołają 
zastraszyć faszyści. Będziemy konty 
nuować walkę ludu o wolność aż do 
ostatecznego zwycięstwa. Zebraliśmy

12 milionów podręczników
o trzy m a  m ło d z ież  

w b ie żą c y m  ro k u  szk o ln ym
WARSZAWA (PAP). - -  Pań­

stwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych przygotowały na bież. 
rok szkolny 12.000.000 egzempla­
rzy podręczników. Z tego 7.500.000 
egz. znajduje się w sprzedaży, na 
tomiast 4.500.000 podręczników

całkowicie lub częściowo przero­
bionych i dostosowanych do wy­
mogów nowego programu naucza 
nia jest jeszcze w druku. Będą 
one ukazywać się stopniowo nie­
mal z dnia na dzień.

się  tu, aby bronić ideałów wolności 
i pokoju  dla w szystkich  ludzi do­
brej woli".

Przez cały czas koncertu faszyści
usiłowali przeszkodzić Robesonowi. 
W sukurs faszystom przyszedł heli­
kopter policyjny, który w  otoczeniu 
5-ciu prawdopodobnie prywatnych 
S arm atów  krążył nisko nad m iej­
scem koncertu, usiłując szumem mo 
toru  zagłuszyć głos Paula Robesona.
Po koncercie bojówkarze faszystów 

scy obrzucili kam ieniami powracają 
cych do domu słuchaczy koncertu. Ran 
nych jest 77 osób, w śród nich kobiety i 
dzieci. Policja aresztowała zaledwie 
kilkudziesięciu chuliganów i to  w 
związku z poranieniem jednego z  po 
licjantów, do czego doszło w  czasie 
zamieszania — lecz następnie wszyj 
stkich puściła na wolność.

Dalsze pożary lasów
wre F ranc ji

PARYŻ (PAP) W pobliżu miejsco­
wości Saum enjan w  południowo za­
chodniej F rancji wybuchły nowe po 
żary lasów. Ogień zagraża okolicz­
nym wsiom. Płomienie ogarniają clą 
gle nowe tereny leśne. K ilka tysięcy 
osób opuściło swe miejsca zamieszka 
nia i  znajduj* siq bez dachu nad glo 
wą.

Wspólna jest nasza walka o pokój i socjalizm
Przemówienie Szaranovica

przedstawiciela Jug®s!nwii walczącej z reżimem Tito 
w y g ło szo n e  n a  K o n g r es ie

Narody nasze, tak  samo jak i 
wasz, przelały morze krwi w  w al­
kach narodowo - wyzwoleńczych i 
tak  samo u  boku Armii Czerwonej 
wyzwoliły Jugosławię — dlatego bę­
dę dziś mówił o katastrofalnej sy­
tuacji, w  której znalazła się Jugosła 
wia na Skutek zdrady titowskiej kii 
kt faszystowskiej.

Ta aprzedajna klika sług im peria 
Uzmu robi obecnie wszystko, aby 
zmarnować nasze zdobycze, osiągnńę 
te w toku bohaterskiej walki narodo 
wo -  wyzwoleńczej i zerwać niero­
zerwalną przyjaźń, która łączy na­
sze narody z narodam i Związku Ra 
dzleckiego i krajam i demokracji lu  
dowej.

Rewelacyjne memorandum Churchilla z  1942 r. 
Przeciwko komu walczył Churchill
v i d ru g ie j w ojn ie  św ia to w ej?

PARYŻ (PAP) Na konferencji tzw. 
unii europejskiej w  Strassburgu de­
legat brytyjski Mac Milian odczytał 
memorandum Churchilla, napisane 
w  październiku 1942 r., a  więc kilka 
tygodni przed lądowaniem alian­
tów w Afryce północnej.

Mac Milian wygłosił płomienne

Zajścia w Lyonie
PARYŻ (PAP) 3 bm. odbyła się 

Wielka manifestacja ludności pracu­
jącej Lyonu z okazji 5 rocznicy wy­
zwolenia miasta spod jarzm a hitle­
rowskiego.

Na rozkaz prefekta policjanci na­
padli na uczestników manifestacji i 
pobili ich pałkami.

Policja usiłowała rozpędzić mani­
festantów i odebrać im sztandar i  
plakaty, wzywające do walki o trw a 
ły  pokój. M anifestantom udało się 
zachować sztandar 1 plakaty oraz 
przeciwstawić się policji. Po krót 
kim zamieszaniu m anifestanci zwar­
li swe szeregi i kontynuowali no- 
ehAd nrzes ulic* miasta,

przemówienie w  obronie Niemiec i 
domagał się natychmiastowego przy 
jęcia Niemiec do tzw. unii europej­
skiej. Na poparcie swego postulatu 
Mac Milian odczytał wspomniane 
wyżej memorandum Churchilla, za­
wierające obawę przed zwycięstwem 
Związku Radzieckiego. Churchill w 
memorandum swym, utrzym anym  w 
tonie antyradzieckim, wyraża strach 
przed zwycięstwem Armii Czerwo­
nej i przedstawia w  ogólnych zary­
sach program  zorganizowania „Sta­
nów Zjednoczonych Europy'* w raz 
z Niemcami.

----------o----------

Montaż dźwigów czechosłowackich 
w porcie szczecińskim

SZCZECIN (PAP). W porcie szcze­
cińskim na nabrzeżu Gliwickim w 
basenie węglowym został uruchomio 
ny czwarty kolejny dźwig produkcji 
czechosłowackiej. Obecnie nabrzeża 
to posiada kompletna urządzenia do 
masowych przeładunków węgla. W 
drugiej połowie września br. będzie 
zakończony montaż takiego samego 

. dźwigu a a  aab rieżu  Katowickim,

Jugosłowiańscy bojownicy um iera 
li z okrzykiem na ustach: „Za oj­
czyznę, socjalizm i Wielkiego Stali­
na!", a  banda titowska hańbi przela 
ną przez nich krew,

W obozach koncentracyjnych ginie 
tysiące komunistów i uczciwych pa­
triotów, którzy pozostali w ierni za­
sadom proletariackiego Intem acjona 
lizmu, przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim i k rajam i dem okracji, lu­
dowej.

W roku ostatnim  banda titowska 
zamordowała więcej komunistów, 
niż przedwojenne rządy królewskie 
na przestrzeni la t 20. Zasłużeni wo­
dzowie walki o wolność i  dem okra­
cję, jak  gen. broni Sreten Zujovicz, 
organizator wszystkich większych 
zwycięstw podczas wojny, szef szta 
bu generalnego od pierwszego do o- 
statniego dnia wojny, A ndreja He- 
brang, Bożo Ljumovicz 1 inni gniją 
w  więzieniach kata narodów jugo­
słowiańskich A leksandra Rankovi- 
cza. Między więźniami znajdują się 
najlepsi dowódcy arm ii jugosłowiań 
skiej: generałowie — Petryczevicz, 
Krdżicz, Żyżycz, bohater narodowy 
pułkownik Stanojevicz, pułkownik 
Włado Depczevlcz i  inni.

Zamordowani zostali też najlepsi 
komuniści Czarnogórza z majorem 
Bułatoviczem na czele, którzy otw ar
cie wystąpili przeciwko faszystow­
skiemu terrorow i Tito.

Lecz narody Jugosławii i  je j kla­
sa robotnicza, prowadzą coraz o- 
strzejszą walkę przeciwko titowsko- 
faszystowsklm władcom l przeciwko 
planom imperialistów.

Uważam, że będę wyrazicielem n- 
czuć całego jugosłowiańskiego naro­
du oświadczając, że przyjaźni naro­
du polskiego i  narodów Jugosławii 
w ykutej we wspólnej walce, nic l  
n ikt nie może zerwać.

Wspólna Jest nasza walka przeciw 
ko obozowi Imperialistycznemu, a  
nasze miejsce Jest u boku Związku 
Radzieckiego, który stoi na szele

walki o pokój, dobrobyt i sprawie­
dliwość społeczną.

Niech żyje międzynarodowy obóz 
pokoju z Wielkim Stalinem na cze­
le! — kończy przedstawiciel naro­
dów Jugosławii.

Lokaut londyńsk ej firmy
krawieckiej

LONDYN, (PAP). — Znana firm a 
„M aster Ladies Taylors” zamknęła 
5 bm 4 wielkie pracownie krawiec­
kie w  Londynie, zatrudniające około 
200 pracowników.

Lokaut powyższy m a na celu zmu 
szenie pracowników do przyjęcia 
obniżek płac.

W ubiegłym tygodniu firm a „Ms 
ste r Ladies Taylors" igfr.slła lokaut 
wszystkich 800 należących do niej za 
kładów krawieckich, zł trudniąjących 
około 20 tys. osób. Jednakże zdecy 
dowana postawa związku pracowni-, 
ków krawieckich zmusiła m inister­
stwo pracy do interwencji i skiero­
w ania sporu do trybunału pojednaw 
czego.

Będziemy rozwijać wśród m łodzieży polskiej
poczucie międzynarodowej solidarności
Przemówienie Iow. Matwina w Budapeszcie
BUKARESZT. — Na Kongresie 

Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej w  Budapeszcie wygło­
sił przemówienie przewodniczący

Komitety członkowskie
przy w tz fs t if th  s p M ih l i ia t t i

WARSZAWA. W bieżącym miesią 
cu prowadzona jest w spółdzielczo­
ści miejskiej (spożywców) zakrojo­
na na dużą skalę akcja dalszego roz 
w ijania samorządu spółdzielczego. 
Celem tej akcji jest doprowadzenie 
do takiego stanu, aby komitety człon 
kowskie istniały t działały przy 
wszystkich sklepach.

W spółdzielniach miejskich komi­
tety członkowskie m ają za zadanie 
uspraw niać zaopatrzenie mas konsu 
m entów i sprawować kontrolę nad 
rozdziałem artykułów  deficytowych.

ZMP — Władysław Matwin.
Władysław Matwin poinformował 

delegatów Kongresu o działalności 
Związku Młodzieży Polskiej.

,jJest rzeczą konieczną — oświat 
czył M atwin — aby prawda o tym  
kto jest podżegaczem wojennym, i 
kto walczy z podżegaczami, dotar­
ła do każdego młodego chłopca, dt 
każdej młodej dziewczyny w Pol­
sce'1.

W dalszym ciągu M atwin oświad 
czył: „Będziemy rozwijać w  najszer 
szych rzeszach młodzieży polskiej 
głębokie poczucie międzynarodowej 
solidarności młodzieży świata. Bę­
dziemy rozpowszechniać wśród mło­
dzieży polskiej praw dę o Związku 
Radzieckim, o gigantycznych osią­
gnięciach K raju  Rad".

«_____________

Święto Ludome ire Francji
pod Hasiem

o b ro n y  pokogn
PARYŻ. W Vincennes pod Pa­

ryżem odbyło się w niedzielę z 
inicjatywy dziennika „L‘Huma- 
nite“ Święto Ludowe pod hasłem 
obrony pokoju. Święto zbiegło się 
z pierwszym dniem głosowania w 
sprawie pokoju we Francji.

W Vincennes zainstalowano 100 
um wyborczych. Setki tysięcy 
Francuzów i Francuzek z entu­
zjazmem składało kartki wybor­

cze, wypowiadając się za utrzy* 
maniem pokoju.

Na licznych transparentach wid 
niały napisy, wyrażające program 
walki postępowych sił Francji a 
więc konieczność obrony pokoju, 
zacieśnienie przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim, uniezależnienie 
Francji od imperializmu anglo -  
amerykańskiego, solidarność z lu­
dami kolonialnymi walczącymi o 
wolność.



Kr 246 SZTANDAR LUDU Stl S

Poiu. łukoiuski przekracza 
plan konlraklacgi trzody chlewnej
Zespołowa praca gwarantuje
usuniecie drobnych niedociągnięć

W powiacie łukowskim wiele gmin już wykonało, a  nawet przekro 
fmyUt plan kontraktacji trzody chlewnej. Do tych czołowych gmin na- 
M ą : Wola Oaowińska, która zrealizowała plan w 112 proc., Wojciesz­
ków — 110 proc., Dąbie — 105 proc., i Gręzówka — 105 proc.

Osiągnięci* tak  dobrych wyni­
ków nie było łatwa. Jest to przede 
wszystkim rezultat wytężonej respo 
łowej pracy tych w szystkiej, którzy 
są zatrudnieni przy kontraktowaniu 
trzody jak i wysokiemu uświadomię 
n iu  chłopów. Wikt tu  nie szuka u- 
sprawiedliwienia dla popełnionych 
błędów, al« szczerzo przyznaje się 
do nich i co najważniejsze — napra 
wia je  sam lub przy koleżeńskiej po 
mocy innych.

Pełnomocnik do spraw  akcji „H“ 
na gminę Dąbia mówi;

— Plan wykonaliśmy, ale tle *ię 
stało, ża pożyczki przyznane gminie 
rm dwa kw artały rozdzieliliśmy w 
całości na pierwszy kwartał. Na 
przyszłość będziemy wiedzieli, że 
gmina dostaje kredyt na pół roku, 
który ma rozdzielić na 6 miesięcy, 
•  nie na 3, Jak to  było zrobione.

— P lan  natz  wynosił IM wt. Za­
kontraktowano 152, a więc ponad 
80 proc. — stwierdza inny pełno­
mocnik s  gm. Huta Dąbrowa. — 
Przyczyną tego stanu jest niedopll- 
nowanie w ypłat ubezpieczeń za pa- 
dłe sztuki. Wnioski do PZUW były 
niedostatecznie udokumentowane, co 
niepotrzebnie opóźniło wypłatę ho­
dowcom. W przyszłości postaramy- 
slę uniknąć tego błędu.

W gm. Kock wykonano plan rów­
nie* w ponad 80 proc. Niewypełnie 
nia przedterminowe planu jest skut 
kiem niedokładnego objaśnienia ulg 
podatkowych. Obecni* sprawę tę 
wyjaśniono należycie w  terenie.

Zarówno referenci gminnych spół 
dzielni, Jak i pełnomocnicy gminni 
do akcji „H'* podkreślają zaobserwo 
wmne niedociągnięcia, a ich krytycz 
na uwagi mają na celu usprawnie­
nie kontraktacji trzody chlewnej. 
Podczas gdy jeden s  nich stwierdził, 
te  sa mało Jest snakownlc, inny po 
w iedział Jak można dokonać uspraw  
sień  na tym odcinku- Stwierdził on, 
fte przez połączenie znakowania ze 
seczapieniem można zarówno sobie 
Jak 1 rolnikom aeosiczędzlć dużo 
czasu, a aatem praca enakownicy 
bidzie duto sprawniejsza 1 wydaj­
niejsza.

Największym mankamentem Jest 
brak druków umów. Skarży się na 
to  gm. W ojcieszków, gm. Tuchowiec 
i  tema. W wielu wypadkach można 
usłyszeć skargi na Jakość pasty do 
znakowania. Sądzimy, że odpowied­
nia władza należycie pouczą pracow 
ników gminnych spółdzielni, jak na 
le ty  się s  n ią  obchodzić, by znako­
wania było trwałe.

Są również i  inne obiektywne 
trudności, z którym i stykają się pra 
cownicy gminnych spółdzielni kilku 
północno -  zachodnich gmin powia­
tu  łukowskiego. Przylegają one bo­
wiem do trzech powiatów woje­
wództwa warszawskiego, a  mianowi

cle; garwolińskiego, siedleckiego i 
warszawskiego, w których cena na 
trzodę jest wyższa. Często się rów­
nież zdarza, że gminy graniczne po­

w iatu posiadają gromady gospodar­
czo związane z terenem  powiatu wo 
jewództwa warszawskiego. Decydu­
je w tym wypadku przede wszyst­
kim  krótsza odległość do gminnych 
spółdzielni sąsiedniego wojewódz­
twa. W rezultacie pewna liczba tucz 
ników bywa odstawiana na obcy 
teren.
• Te lokalne trudności nie zahamu­
ją jednak planu kontraktacji, który 
zapewne na terenie całego powiatu 
zostanie przekroczony.

Paweł Bend

Wydział Nieruchomości
m a rn u je  d o ta c je

Zarządu Miejskiego
R ady P a ń stw a

Mieszkaniec domu przy ul. Nowej 23 
zwrócił ńę do na* w tprawie remontu 
tego domu. Remont dotychczas nie zo 
stał nawet rozpoczęty, mimo że dwu­
krotnie o tym pisaliśmy.

„Mieszkańcy domu przy ul, Nowej 
13  są ju i od dłuższego czasu zdani 
na beznadziejne wyczekiwanie prze­
prowadzenia remontu walących się 
sufitów i dachu. Skutki postępowania 
osób odpowiedzialnych za ad mini. 
strowanie mieniem państwowym go­
dzą w interesy państwa i ludzi. 2  wi 
ny Naczelnika Wydziału Nierucho­
mości Z. M. przyznane przez Jiadę  
Państwa dotacje pieniężne nie zosta 
ły w swoim czasie wykorzystane, 
wskutek czego dom niszczeje x loka 
torzy mieszkają w straszliwych wa­
runkach, które będą jeszcze gorsze z 
chwilą nastania jesiennych deszczy. 

Obserwując dotychczasowe postę­
powanie Wydziału Nieruchomości, 
można z góry przesądzić, że pomimo 
tylu zabiegów na przestrzeni 3 lat, 
dom przy ul. Nowej 2 }  nie zostanie 
v> tym roku poddany remontowi,

skoro dotychczas w okresie najodpo­
wiedniejszego sezonu budowlanego nie 
zostały poczynione nawet wstępne 
kroki.

Takie postępowanie Wydziału Nie 
ruchomości jest godne napiętnowa­
nia i czas, by władze zainteresowały 
się dotychczasową działalnością Wy­
działu Nieruchomości. Lokatorzy do­
mu przy ul. Nowej 23 nie mogą bo­
wiem w żadnym wypadku zostać Ha 
okres jesieni w walących się mieszka 
niach".

Zapytujemy Wyidzial Nieruchomości 
Z. M. kiedy nareszcie skończy się to 
biurokratyczne, papierkowe urzędowa­
nie. Mija już 10 tygodni gdy poruszy­
liśmy tę sprawę. Od tej chwili nie zrobio 
no nic. Do remontu domu przy ul. Nó 
wej 23 należy przystąpić natychmiast. 
Dotacje na poprawę warunków mieszka 
niowych klasy robotniczej przyznawa­
ne są przez Radę Państwa nie po to, 
by leżały niewykorzystane, lecz w ce­
lu należytego i szybkiego ich zużytko­
wania dla dobra klasy robotniczej. Nie 
stety w t -̂m wypadku z winy \Tydzia 
łu tak nie jest.

N ie  15 , a 2  bilety 
winno sprzedawać kino »Lewart«

Czytelnik z Lu 
bartowa pisze 
nam:

„Jedynym miej 
scem rozrywko­
wym Lubartowa 
jest znajdujące 

się tu kino „ Lewart“ . które w cza­
sie twego istnienia musiało pokonać 
wiele trudności. Jednakże wadą jest 
jeszcze to, że kasa sprzedaje po kil 
ka, lul kilkanaście biletów jednej 
osobie, której pieniądze na bilety 
podają znajomi, Skutek jest taki, że 
osoba stojąca w  kolejce dwudziesta 
na godzinę przed rozpoczęciem se­
ansu dostaje bilet nienumerowany, 
tak, że cały seans musi stać.

Metoda ta nie może być dłużej 
praktykowana i oczekujemy zmia­
ny na lepsze".

Zapełniają sie magazyny P Z Z
Zapoczątkowany po żniwach 

przez Gminna Spółdzielnie SCh. 
skup zboża w województwie lubel 
sldm, ze względu na niesprzyja 
jącą pogodę, która opóźniła zbio­
ry, nie miał dotychczas należyte­
go przebiegu. Dopiero w ostatnich 
dniach sierpnia zai*ważyć się dała 
podaż żyta. W dniu l.IX br. w 
Magazynach Polskich Zakładów 
Zbożowych znajdowało się około 
6000 ton ziarna. Do dnia wczoraj 
szego w .magazynach znajdowało 
się 8 .158 ton zbóż.

Z natury rzeczy pszenica, nie­
co później zebrana z pól, dostar­
czana jest do punktów zbiorczych 
GSSCh. w mniejszej ilości, lecz 
■tan zakupów do końca sierpnia

obejmuje już 650 ton zmagazyno 
wanych w PZZ.

W dostawie zbóż przodują pół­
nocne powiaty województwa. Po­
daży jęczmienia oraz owsa na ra­
zie brak. Jest to zrozumiałe, gdyż 
rolnicy dokonują omłotów kolej­
no według zebranych rodzajów, 
a więc żyto znajduje się na pierw 
szym miejscu.

Przygotowanie ziemi pod upra­
wę jesienną i poplonową również 
opóźnia nieco dostawę ziarna, lecz 
pierwszy dzień września, w któ­
rym GSSCh. dokonały większych 
zakupów dowodzi, iż skup w naj 
bliższych dniach wzrośnie bardzo 
poważnie.

Jakość zakupionego ziarna jest 
bardzo dobra. £. F.

List ten nie wymaga komentarzy i 
przekazujemy go pod rozwagę kierów, 
nictwu kina.

Nowe kadry
świadom ych ZAMP-oujcóit
Zbliia się początek roku akade­

mickiego. Związek Akademickiej Mło 
dzieży Polskiej, działający na tere­
nie wyższych uczelni, zasilony zosta 
nie nowymi zaitępam i młodych ro­
botników i chłopów, którym  państwo 
ludowe szeroko otworzyło bramy 
■zkól. Wraz ze wzrostem liczebnym 
organizacji zwiększy się możliwość 
szybszego 1 lepszego zreallsowania 
sadań stojących przed demokratycz 
ną młodzieżą na wyższych uczel­
niach.

Najważniejszym z nich, to zdoby­
cie dla walki o socjalizm całej mlo 
dzieży studiującej i usunięcie ze 
szkół wyższych wrogich nam wpły­
wów. Punkt ciężkości walki z obcą 
Idei socjalizmu postawą części s tu ­
dentów 1 profesorów leży w ideo­
wej postawie ZAMP-u, w Jego 
przewadze ideologicznej i politycz­
nej.

Do te j walki należy zmobilizować 
całą postępową młodzież, która w 
oparciu o naukowe teorie marksizmu 
leninizmu, powinna w rozmowach, 
dyskusjach, na seminariach, ćwiczę 
niach, w stołówce czy auli zapoznać 
ogół studentów z marksistowskim 
światopoglądem. Najważniejszym 
jednak argum entem  jest własny przy 
kład pilnej nauki, powagi i rzetelne 
go, wysoce etycznego postępowania 
w życiu codziennym. Posługiwanie 
się tym argumentem przez szerokie 
rzesze członków ZAMP-u zapewni 
im zaufanie niezrzeszonych studen­
tów i podniesie autorytet organiza­
cji ZAMP.

Aby móc skutecznie pogłębić 1 u- 
gruntować wśród rzeszy ZAMP-ow- 
ców naukową wiedzę marksistowską, 
należy przede wszystkim wyszkolić 
aktyw który potrafi poprowadzić pra 
cę kół organizacyjnych ZAMP-u w 
ośrodkach akademickich.

Zarząd główny ZAMP-u, docenia 
jąc wagę szkolenia, wykorzystał o- 
kres tegorocznych wakacji dla prac 
prowadzenia Intensywnej akcji siko 
lentowej, k tóra objęła 1000 studen 
tów. Opróca tego zorganizowano w 
Otwocku Centralny Obóz Szkolenlo 
wy dla 150 najlepszych aktywistów 
ze wszystkich ośrodków akademic­

kich w kraju. Zastosowano na nin 
po raz pierwszy nową formę zespole 
wej pracy samokształceniowej.

Ta nowa forma pracy winna zna 
leźć zastosowanie w systematycznej 
pracy organizacji w br. akadem ic­
kim, zwłaszcza tam  gdzie dotąd nt( 
zorganizowano odpowiedniego szko. 
lenla marksistowskiego.

Jak  odbywała się praca szkolenie 
wa?

Z poszczególnymi zagadnieniami 
zapoznawali się gruntownie uczestni 
cy obozu, studiując je  najpierw  u  
małych trzy - cztero osobowych gru 
pach. Wspólne czytanie materiałów 
a następnie dyskusja pozwalały przj 
swoić sobie omawiane zagadnienia 
i wyjaśnić różne niejasności. Po ta ­
kim przygotowaniu następowało semi 
narium, w którym uczestniczyło kil 
ka grup, omawiając i dyskutując w 
szerszym zakresie przerabiany m a­
teria}, Reasumcję przeprowadzał wy 
kladowca, ostatecznie w yjaśniają' 
wszystkie niejasności i wątpliwości 
powstałe w trakcie samokształce­
nia.

Jakie były rezultaty szkolenia?
Ta forma pracy nie tylko podnin 

sła poziom wiedzy ideologicznej u- 
czestników, lecz pozwoliła na samn 
dzielne, gruntowne wgłębienie sił; 
w  problemy nauki marksistowskiej, 
zmusiła do samodzielnego twórcze­
go myślenia, zachęciła ich do dalsze 
go pogłębienia wiadomości z zakre­
su marksizmu - leninizmu.

Zdobyte doświadczenie nowej me 
tody szkoleniowej winni przenieść 
uczestnicy do swoich ośrodków nan 
kowych Zastosowanie nowej meto­
dy pracy samokształceniowej przy. 
czyni się niewątpliwie do rozszerze­
nia zakresu szkolenia nowych, świa 
do mych marksistów, do uzbrojenia 
rzeszy aktywistów ZAMP-u w nie­
zwyciężony Instrument walki Ideo­
logicznej z wrogimi wpływami — 
w marksizm -  leninizm.

Pozwoli ono na szybsze uaktywnię 
nie członków ZAMP-u, a co za tym 
Idzie, na zmobilizowanie całej mło 
dzieży studiującej na wyższych u- 
czelnlach dla sprawy budowy socja 
llzmu w Polsce,

Oczy my się nn doświadczeniach ZSRR

Najnowsze metody pracy
tynkarzy moskiewskich

Pracując przy budowle wielkich nuje dość prostej konstrukcji 
domów mieszkalnych Nr 9 1 11 przy 
ulicy Gorkiego w  Moskwie, zastana 
wiałem się często nad opracowa­
niem metody przyśpieszonej, która 
bez zwiększenia nakładu pracy po­
zwoliłaby zwiększyć tempo robót 
tynkarskich. Myślałem: dlaczegóż 
nie mielibyśmy naśladować przodu­
jących m urarzy Moskwy, którzy pra 
cują „piątkami". Nadszedł czas, by 
tynkarze, wzorem murarzy, również 
rozdzielili proces produkcyjny na 
poszczególne czynności, by go roz­
członkowali.

W myśl mojego pomysłu w pierw 
szej dekadzie m aja roku bieżącego 
stworzona została brygada tynkar­
ska, stosująca najnowsze metody 
pracy. Nasza brygada składa się z 19 
ludzi. Doświadczonych m ajstrów  jest 
dwóch — ja  i towarzysz Kapitonow.
Wszyscy pozostali robotnicy — to 
młodzież.

Brygada składa się z 5 ogniw. P ra  
ca systemem potokowym zaczyna 
się od tego, że dwóch tynkarzy sta­
w ia tak zwane „latarnie-1 — wystę­
py, wskazujące, jaka powinna być 
grubość w arstw y tynku. Jako dru­
gie pracuje ogniwo mechanizatorów: 
tynkarz i jego pomocnik, po wyko­
naniu tak zwanego „obryzgu" ścian, 
nakładają następnie dwie warstwy 
zaprawy. Tę drugą czynność wyko-

me-
chaniczny rozpryskiwacz. Sufity i 
niewielkie pomieszczenia pokrywa 
warstwą zaprawy specjalny pulwe- 
ryzator. Zaprawa i cement podawa­
ne są na piętra za pośrednictwem 
metalowych rur, przeprowadzonych 
od węzła, to jest miejsca, w którym 
się je przygotowuje. Na miejscach 
pracy jest o wiele czyściej. Na pod 
łodze nie leżą obecnie pokłady tyn­
ku, którego dawniej zbierało się tak 
dużo, że trzeba go byłó wywozić 
taczkami.

Mechanizacja procesu, wymagają­
cego największego nakładu pracy, 
pozwoliła zaoszczędzić wiele setek 
godzin. Okazało się, że w ciągu zmia 
ny można zagruntować do tysiąca 
metrów kwadratowych. Aby wyko­
nać to ręcznie, potrzebna byłaby 
brygada, Składająca Się z 10 — 15 
ludzi.

Kiedy drugie ogniwo przechodzi 
do sąsiednich izb, cieśle ustaw iają 
rusztowania, które montują z rucho 
mych metalowych belek i słupów. 
Znów w raca pierwsze ogniwo, by z 
rusztowań pokryć roztworem sufity 
i górną część ścian.

Teraz przychodzi kolej na trzecie 
ogniwo. Tynkarze wykonują gzym­
sy o prostym  profilu i przy pomocy 
szablonów i listew „ciągną'* skom­

plikowane gzymsy i ornamenty.
Pracownikom czwartego ogniwa 

powierza się wykończenie narożni­
ków. Następnie sześciu robotników 
wśród których znajduję się równiej 
i ja, „zacierają" sufity i górną częś< 
ścian. Na tej czynności kończy się 
cykl prac tynkarskich, po których 
malarze mogą przystąpić do malowa 
nia pomieszczeń.

W pierwszym dniu pracy według 
nowego systemu, piąte ogniwo — 
zatrudnione przy pokrywaniu ścian
1 stropów, wykonało pracę na SO 
metrach kwadratowych, a obecnie 
pokrywa ponad 100 metrów. Tyn­
karz, Dymitr Kalinin, w ciągu jed­
nej zmiany wykonuje po 8 — 11 na 
rożnlków zamiast, tak jak dawniej
2 — 3.

Okazało się, że wkroczyliśmy na 
właściwą drogę. Dalsze doskonale­
nie naszej metody pracy leży w 
granicach naszych możliwości, będzie 
jednak wymagało pewnej pomocy 
ze Strony przemysłu. Należałoby roz 
począć produkcję maszyn do końco­
wego zacierania tynku, produkcję 
lekkich linii aluminiowych, zamiast 
dotychczas używanych linii drewnia 
nych itd.

J. Kutienkow
Kier. brygady tynkarzy 
trustu  „Mosziłgostroj*1
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SPO R T -  S P O R T  -  S P O R T
Imprezy sportswe pod hasłem
„Sportowcy -  młodzieży szkolnej”
na terenie województwa lubelskiego
ŁUKÓW

W Łukowie 3 kluby miejscowe 
KS Gwardia , KS Kolejarz i KS Or 
lęta zorganizowały dla młodzieży 
łzkolnej w  dniu 1 września zawody, 
na których rozegrano trójbój lekkoa 
tletyczny, bieg 100 m, rzut grana­
tem i skok w  dal, rozgrywki w  pił­
ce siatkowej i nożnej gdzie KS Or­
lęta odniósł zwycięstwo nad tea­
mem „Gwardia — Kolejarz" w  siat­
ce 2:0, w  piłce nożnej 7:0 (2:0).

Organizatorzy imprezy wręczyli 
sprzęt sportowy jednej ze szkół ce­
lem umożliwienia uprawiania wy­
chowania fizycznego.

Zainteresowanie zawodami duże. 
Poza młodzieżą szkolną było 1000 
osób.

HRUBIESZÓW
W dniu 1.IX.49 r. w  Hrubieszowie 

zorganizowano zawody pod hasłem 
„Sportowcy Młodzieży Szkolnej1* U- 
tlział w zawodach wzięło 57 zawod­
ników w  tym 10 zawodniczek.

Rozegrano siatków kę dziew cząt
Gimn. Staszica — Liceum Staszi­

ca. Zwyciężyło gimnazjum 2:0, 15:10, 
15:12, KS „Grom“ — Liceum Sta­
szica chłopcy, zwyciężył KS „Grom‘‘ 
2:0.

„Trójbój lekkoatletyczny"
Bieg 100 m — zwyciężył Kośclusz

ko Jerzy, czas 12,2 — 11 Szpunar Ry 
szard czas 13,0.

Skok w dal zwyciężył Bojarski 
Ryszard 541 cm., II Kościuszko Je ­
rzy 523 cm.

Rzut granatem zwyciężył Skurzew 
ski Zbigniew 60 m. II Bielański Sta 
nisław 55 m.

Mecz piłki nożnej 
KS „Grom4* — Senior, KS „Grom“

— Juniorzy. Zwyciężyli Seniorzy 5:1 
W dniu 4.IX.49 r. odbyły się po­

nowne imprezy sportowe w szer­
szym zakresie związane z rozpoczę­
ciem roku szkolnego.

----------o----------

Reprezentacja piłkarska Ślaska
L u b l i n i ew

W dniach 10 i 11 bm. odbędą się 
w Lublinie dwa atrakcyjne spot­
kania towarzyskie w piłkę nożną. 
Reprezentacja Śląska złożona z 
graczy „Ruchu", AKS-u, „Górni­
ka" (Szombierki) oraz „Naprzo­
du" (Lipiny) rozegra w sobotę 
spotkanie z miejscową „Gwardią",

»Start« (Krasnystaw)—
»Spartn« lb (Żtunoić) 

5:2 (3:2)
„SZTUBA K" WYGRYWA 
ZE „SP Ó JN IĄ " 3:2 (0:1)

(RS) — W rozegranym spotkaniu 
piłki nożnej w  Biłgoraju „Sztubak"
odniósł zwycięstwo nad „Spójnią*4 w , _ ,
stosunku 3:2. Obydwie drużyny wy \ sie gry  uw idoczniła się  sta ła  prze 
stąpiły w osłabionych składach, w aga zwycięzców. Zaw ody sędzio

uzyskali:

(LJ) — W Zamościu odbył się 
onegdaj mecz piłkarski o mistrzo 
stwo B klasy pomiędzy tymi dru­
żynami, zakończony zwycięstwem 
gości w stosunku 5:2 (3:2). W cza

Bramki dla zwycięzców 
Malczenko, Szubiak i Derylak, dla 
pokonanych bramki uzyskali: Mar­
czak oraz Jakubczyk, z karnego.

wał dobrze prof. Hajkowski z Za 
mościa. Imprezie tej przyglądało 
się około 3 i pół tysiąca widzów.

Sportow cy pam aętafą , ze
w każdy czwartek i poniedziałek ukazuje sie »Sport«
pismo przynoszące wiadomości sportowe z  całego Świata

w niedzielę zaś z „Lublinianką".
Obydwa spotkania rozpoczną się

o godzinie 17-tej na boisku przy 
ul. Okopowej.

TUORA UKOŃCZYŁ 
„TOUR DE POLOGNE"

Wyścig kolarski Dookoła Polski, 
w którym brał udział reprezentant 
Lublina — Tu ora, został w niedzie­
lę zakończony. W imprezie te j wzię 
ło udział ogółem 94 zawodników, z 
których wyścig ukończyło 58. Za­
wodnik lubelski ukończył ten wyś­
cig zajmując w klasyfikacji ogólnej 
55 miejsce. Za Tuorą znaleźli się na 
stępujący zawodnicy: Włoch Castcl- 
lano, Pełczyński I Broszczak.

------o------

D i?eń sportu  
Młodzieży Polskiej
w Warszawie

Doceniając konieczność przyjścia 
z pomocą niezamożnej młodzieży 
szkolnej, Zarząd Warszawskiego 
OZPN urządza dziś „Dzień Propa­
gandy Sportu Młodzieży Szkolnej*', 
całkowity dochód netto przeznacza­
jąc na stypendia dla niezamożnej 
młodzieży szkolnej. Protektorat nad 

I tą imprezą przyjął dyrektor GUKF
I poseł Motyka.

ŚRODA 7.IX.1949 
WARSZAWA 

na fali 395.8 m.
7.00 Wiadomości dziennika poran­

nego, 8.00 Streszczenie dziennika po 
rannego, 11.20 Tydzień Młodzież? 
Szkolnej, j.2.00 Wiadomości połud­
niowe, 12.25 Audycja dla wsi, 12.5! 
„Melodie ludowe", 13.30 Muzyka 
obiadowa, 14.00 „Odbudowa W arsu  
wy1', 14.15 Utwory Jana Sebastiana 
Bacha,

na fali 1339.3 m.
15.30 Zradiofonizowany fragment 
„Poematu pedagogicznego** Makarer 
ki, 15.50 Sylwetki przodowników bu 
downictwa, 16.20 Antoni Dworzak
— „kompozytor tygodnia’*, 17.00 1 
Dziennik popołudniowy, 17.15 Kon­
cert rozrywkowy, 18.00 „Głos mają 
kobiety**, 18.15 „Poznaj swój k re j“. 
18.45 Pablo Neruda w Polsce**, 19.0C
II Dziennik popołudniowy, 19.1! 
„Szpilki", 19.30 Koncert choplnowsk 
w wyk. St. Szpinalskiego, 20.00 „Świi 
Brazylii** — J. Amado, 20.20 Kon­
cert Krak. Ork. PR., 21.00 Dziennil 
wieczorny, 21.40 „Daleko od Mo- 
skwy**, 22.00 „Ulubione melodie" 
23.00 Ostatnie wiadomości, 23.11 
Sergiusz Rachmaninow — symfonii 
N r 3 op. 44 a-moll.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17.15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dzięnnik, przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka

20.30 — 21.50 fna fali 377.4, 1115.0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te­
maty międzynarodowe, Muzyka.

22.00 — 22.30 Ina fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalną 
Komentarz dnia, Muzyka.

G m inna S półdzieln ia „Sam opom oc C hłopska" 
w  K ryn icach

Powstała w 1947 t opierając swą początkową 
działalność na jednym sklepie. Późniejsze połącze­
nie ze spółdzielniami spożywców umożliwiło jej dal­
szy rozwój. Obecnie Spółdzielnia posiada 8 sklepów, 
magazyny zbożowe i towarowe, 3 resztówki i do­
brze wyposażony ośrodek maszynowy. Obroty mie­
sięczne w sklepach przekraczają sumę j milionów 
zł. Przejęte resztówki w Krynicikach, Sielcu i Żwiar- 
towie należycie zagospodarowano, obecnie zaś przy­
stępuje się do poprawy stawów rybnych, założenia 
uprawy chmielu i wykorzystania nieużytych terenów 
na wiklinę. Ośrodek maszynowy wyposażono w 2 
traktory, 1  żniwiarki, 4 kopaczki, 1 kosiarkę, 15 
siewników, czjrtszczalnię, silnik spalinowy, wialnię, 
trier, żmijkę i zaprawiarkę. Działalność jego jest 
bardzo intensywna w ciągu całego roku. Poważne 
sukcesy o«iągnięto w skupie żywca, wykonując plan 
w r 5o®/o, skup jaj w 170°/», ponadto prowadzi się 
skup drobiu i zboża. Akcję „H *  wykonano w 120% . 
Dział zaopatrzenia uzupełnia się we wszystkie asor­
tymenty wchodzące w zakres potrzeb rolnika. Ro­
zwój Spółdzielni uwidacznia się w stale wzrasta­
jących obrotach, które niewspółmiernie wzrosły w 
stosunku do ubiegłego roku, wynosząc 12 milionów 
zł., zaś za pierwsze półrocze br. przekroczyły sumę 
jo  milionów zł. Ilość członków Spółdzielni doszła 
do liczby 940 osób, zatrudnionych jest 23 pracow­
ników. W najbliższym czasie nastąpi otwarcie skle­
pu tekstylnego w Krynicach, przewiduje się też uru­
chomienie piekarni, masarni i gospody spółdzial- 
czej. W celu rozwiązania problemu lokalowego jesz­
cze w tym roku nastąpi budowa magazynu zbożowe­
go, oraz pomieszczeń dla ośrodka maszynowego, 
właz z warsztatem reperacyjnym i garażu samocho­
dowego^________________________________________ 2184

G m inna Spółdzielnia „Sam opom oc C hłopska" 
w  Tyszowcach

Rozpoczęła swą działalność w 1944 r. jako 
Spółdzielnia Rolniczo -  Handlowa. Przyjęcie statutu 
Gminnej Spółdzielni nastąpiło 10. I. 48 r. przystę­
pując do wszystkich akcji skupu i sprzedaży. Obec­
nie Spółdzielnia posiada u  sklepów, magazyny zbo­
żowe i towarowe, 3 resztówki i dobrze wyposażo­
ny ośrodek maszynowy, oraz cegielnię i betoniar- 
nię, przystąpiono do założenia chmielnika, chowu 
bydła rasowego, utworzenia szkółki drzew owoco­
wych i uprawy nasion oleistych. Działalność ośrod­
ka maszynowego jest czynna w ciągu całego roku. 
W akcjach skupu we wszystkich gałęziach plan 
przekroczono. W skupie żywca wykonano plan w 
1 8i*/o. W kontraktacji trzody chlewnej, w której 
brali udział wszyscy pracownicy Spółdzielni plan 
przekroczono. w i8o°/o. Skupiono zboża w ilości 700 
ton na zaplanowane zoo ton, skup jaj w ićo°/o, oraz 
prowadzi się skup drobiu, włókna, lnu i skór suro­
wych. Obroty Spółdzielni, które jeszcze w 48 r. 
wynosiły 27 milionów zł. obecnie za pierwsze pół­
rocze wzrosły dwukrotnie, osiągając sumę J9 milio­
nów zł. 2186

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że Wojewoda 
Lubelski orzeczeniem z dnia 23. V III. 1949 r. L. AC. 
I I - i /807/49 zmienił nazwisko rodowe Parzymięso 
Leszka syna Władysława i Heleny z Dysiów urodź, 
dn. 2{. III. 1934 r. w Lublinie i obecnie zamiesz­
kałego w Lublinie ul. Skibińska 6 na nazwisko 
„Parzyński". 2174

KUPNO - SPRZEDAŻ

SPRZEDAM  łóżeczko dzie 
cinne meblowe. Wiado­
mość ul. Peowiaków 8 
m. 14. 2182 G

ZGUBY

ZGUBIONO tymczasowy 
dowód osobisty wydany 
przez Zarząd Miejski w 
Lublinie na nazwisko Ka­
mieniecki Aleksander.

2178 G

ZGUBIO N O  legitymację 
akademicką Nr 736 wyda­
ną przez Wydział Prawa 
K U L na nazwisko Stolarz 
Stanisław. 2180 G

ZGUBIO N O  książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RK U  Lublin — powiat, 
oraz kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU  Lu­
blin — powiat na nazwi­
sko Baran Wacław.

2183 G

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że Wojewoda 
Lubelski orzeczeniem z dnia 23. V III. 1949 r. L. AC. 
I I—1/807/49 zmienił nazwisko rodowe Parzymięso 
Witolda - Henryka syna Władysława i Heleny 
z Dysiów urodź. dn. 1. V I. 1928 r. w Lublinie 
i ' obecnie zamieszkałego w Lublinie ul. Skibińska 6 
na nazwisko „Parzyński". 2176

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że Wojewoda 
Lubelski orzeczeniem z dnia 23. V III . 1949 r. L. AC. 
II-1/807/49 zmienił nazwisko rodowe Parzymięso 
Jerzego -  Józefa syna Władysława i Heleny z p y ­
siów urodź, dn. 23. V II. 1930 roku w Lublinie 
i obecnie zamieszkałego w Lublinie, ul. Skibińska 6 
na nazwisko „Parzyński". 2175

ZGUBIO N O  koncesję nt 
prowadzenie herbaciarni, 
wydaną przez Wydział 
Przemysłu i Handlu w Lu 
blinie na nazwisko Mazur 
kiewicz Bronisława, zamie 
szkała Piaski. 2181 G

U N IEW AŻN IAM  zagubio
ny dowód osobisty (kenn* 
kartę) wydaną przez Za­
rząd Gminy Serniki na na 
zwisko Szymanek Stani­
sław, zamieszkały w Brzo 
stówce, gmina Serniki.

2185 G

U N IEW AŻN IAM  zagubio 
ne dovody osobiste: za­
świadczenie obywatelstwa, 
kartę rejestracyjną RKU 
Lublin, legitvmację Związ­
ku Przemysłu Drzewnego, 
wydane na nazwisko Ju- 
niec Feliks, zamieszkały Łc 
blin, Grodzka 36. 2179 G

ROŻNE

ZA DŁUGI mojego męża 
Szmagalskiego Wacława n« 
odpowiadam — Szmagłl- 
ska Walentyna. »177 G

Borys Gorbatow Tłum. X . A. Jaworski

D A S Z  A
(Z cykln: » Arktyka na codzień*)

7)

Zaczął bredzić. Rzucał się, zrywał z siebie dachę.
—• Duszno, duszno! — wołał. — Dlaczego mnie du­

sisz, Nadiu, diablico?
Dasza pobiegła czym prędzej do konia, zaprzęgła 

go pośpiesznie do sanek i pociągnęła naprzód, na 
ścieżkę. Prędzej, prędzej, aby go tylko dowieźć ży­
wego!

Osiem dni przeleżał Stefan Iljicz w łóżku, przez 
osiem nocy nie odstępowała go Dasza. Potem ocknął się, 
otworzył oczy, przesunął wzrokiem po pokoju> zobaczył 
Daszę, ale nie zdziwił się, nie zapytał o nic, tylko szepnął: 
„Pić!" Ucieszyła się, podała mu szybko napój. Wypił, 
powiedział: „Dziękuję*1. Potem leżał długo zapatrzony 
w sufit.

Dziewiątego dnia wstał nagle sam z łóżka, nie pró­
bowała go nawet powstrzymać, wyciągnął z kieszeni 
fajkę, zapalił. Potem długo stał przy oknie, patrząc na 
rzekę. Śledziła go przelęknionym wzrokiem: teraz, kie­
dy był zdrów, bała się go znowu, jak bali się lotnicy 
1 mechanicy. Odwrócił się od okna, podszedł do niej 
i  mruknął:

— Dziękuję d l

Zamarła, nawet ręce przyłożyła do piersi, — tak 
tłukło się serce. Machnął fajką.

— Tylko na próżno... wszystko to... na próżno...
Nie zrozumiała: co na próżno? Potem domyśliła się...
Nie chciało mu się ani żyć, ani latać. Wałęsał się

po chacie jak trup nie pogrzebany. Kiedy go proszono 
do stołu, jadł, a gdyby go nie proszono, nie jadłby zu­
pełnie. Ojciec chciał go zabawić opowiadaniami po­
wietrznymi, ale w najciekawszym miejscu, kiedy słu­
chaczom włosy powinny stanąć dęba, Stefan Iljicz wsta­
wał nagle i nie rzekłszy ani słowa odchodził zostawiając 
ojca obrażonego, a Daszę — przestraszoną.

Wychodził na ganek, patrzył na rzekę, ale wzrok 
miał wygasły, obojętny. Nie zapalał się na cokolwiekby 
spoglądał — na szczeliny w lodzie wróżące wiosnę, na 
beczki z paliwem, na chorągiewkę na dachu trzepocącą 
w wiosennym wietrze.

Ojciec Daszy mruczał:
— To ci historia! Ile ja w swym życiu połamałem 

maszyn, ile miałem za sobą awaryj, a nie odchorowałem 
tego ani razu. A ten — złamał pierwszą i już psychoza.

Ale Dasza ostro przerywała ojcu. O Stefana Iljicza 
gotowa była bić się z kimkolwiek. Czyż nie znalazła go 
na Witimie? Był jej drogi... No cóż, — nie ukrywała te­
raz przed sobą, że go kocha. Ale jemu nie wyznałaby 
tego nigdy. Starała mu się nie naprzykrzać, unikała z 
nim spotkań, chowała się. A on nie spostrzegał tego tak 
samo, jak nie spostrzegał i jej miłości. Nie spostrzegał ni

czego. Nie chciało mu się ani żyć, ani kochać, ani na­
wet latać.

Co go mogło uratować? Dasza nie była lekarzem. 
Ale kochała, a miłość czyniła ją mądrą i doświadczoną 
Uratować go może tylko maszyna tak, jak tylko nowe 
dziecko może zastąpić matce zmarłe. Ale dziecko przy­
brane rzadko zastąpi własne. Maszyna, którą mu dadzą 
w Irkucku, pozostanie dla niego obcą na zawsze, — 
otrzyma ją gotową, duszy w nią nie włoży.

I wtenczas przypominała sobie o maszynie, która 
gniła w ich stodole. Kiedyś transportowano ją do ko­
palni, gdzie miał powstać klub lotniczy, w Witimiu ma­
szyna połamała się, schowano ją do stodoły, aby później 
odremontować, i zapomniano o niej. Ojciec rok roczni* 
zamierzał przypomnieć Irkuckowi o maszynie i jakoś 
nie mógł się do tego zabrać.

Wieczorem Dasza wszczęła rozmowę z ojcem 1 
przebiegłością, jakiej w niej przedtem nigdy nie było

— Co to za maszyna stoi w naszej stodole? — spy­
tała przy wieczerzy jakby od niechcenia.

— Która? — odpowiedział pytaniem ojciec, jakb3 
miał tutaj całą fabrykę maszyn.

— A ta mała, zielonkawa...
— Ach, ta! Amfibia... i zaczął szczegółowo opowia­

dać dzieje maszyny.
Dasza spojrzała ukradkiem na Stefana Iljicza; te* 

nawet głowy nie Dodniósł, nie słuchaŁ
(c. d. n.)
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Witamy żołnierzy wolności-
żołnierzy obrońców pokoju

Już  na długo przed godziną 17.00 
w  ub. poniedziałek zgromadziły się 
na Krakowskim  Przedmieściu tłumy 
mieszkańców Lublina, aby powitać 
powracające z letnich ćwiczeń jed­
nostki KBW.

Przeważa oczywiście młodzież 
szkolna. W rękach ich widać liczne 
bukiety kwiatów, z niecierpliwością 
przekładane z ręk i do ręki.

— Żeby już przyszli — mówi ma 
ły  9-letni chłopiec, nad którego gło­
w ą powiewa wielki transparen t „Wi 
tam y żołnierzy wolności — żołnie­
rzy  obrońców pokoju*'.

Na trybunie gromadzą się przed­
stawiciele WK i MK PZPR, władz 
miejskich z prezydentem  Krzykałą 
na czele oraz delegacje organizacji 
społecznych. Przybyli również dele­
gaci TPZ.

Niecierpliwość rośnie z każdą 
chwilą. Wreszcie słychać orkiestrę.

— Idą, idą — rozchodzi się wieść.
Tłumy ożywiają się. Na Kęakow-

fcie Przedmieście w kraczają kompa 
Sie KBW. Na maszerujące oddziały 
spada deszcz kwiatów. Małe dziew­
częta i m ali chłopcy podbiegają do 
żołnierzy, wciskając im do rąk  bu­
kiety kwiatów. Radośnie uśmiecha­
ją  się do siebie.

W imieniu władz miejskich powi-

Oddział Miejski Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko -  Radzieckiej w  Lubli­
nie podaje do wiadomości wszystkim 
prezesom kół TPPR na terenie m ia­
sta  Lublina, że dnia 19.VXX.49 r. zo 
stało otw arte konto Oddz. Miejskie­
go w  PKO N r II. 1786.

•  •  •
W dzi»aątą rocznicę tragicznej 

śmierci Józefa Czechowicza, Oddział 
Lubelsiki Związku Literatów  Pol­
skich uczci pamięć znakomitego poe 
ty  Lubelszczyzny złożeniem wieńca 
na Jego grobie. Wszystkich pragną 
cych w z i^  udział w  tej żałobnej uro 
czystości, Zarząd Oddziału Lubelskie 
go Z L. P. prosi o przybycie w  dniu 
9 bni o godzinie 17 na cm entarz ka 
tolicki przy ul. Lipowej.

•  *  •
Błoński Kazimierz ofiarował 500 

Kł na TPD Oddział Powiatowy w Lu 
blinie.

•  •  •
W dniu Święta Lotnictwa na tere 

nie lotniska w  Świdniku za bilety 
wstępu zebrano 111.740 zł.

W akcji zbiórkowej brały udział 
junaczkl hufca żeńskiego SP z gim­
nazjum Unii Lubelskiej. Junaczki 
kol. kol. Szyszko i Wójcik zebrały 
12.122 zł. Pozostałe kasy również 
mogą się wykazać dość wyso­
ką sumą zebranych pieniędzy. Ze­
brane pieniądze zostały przeznaczo­
ne na budowę Domu Lotnika w  War 
szawie. (hg.)

Dokąd dziś idziemy?
TEATRY:

PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY — 
godz 20 „Strzały na ul. Długiej" 
A. Swirszczyńskiej 

MUZYCZNY — godz. 19,30 „Czar 
walca"

KINA:
APOLLO: „Trójka Trefl" (prod. 

czeska).
godz. 16 18, 20.

BAŁTYK: „Złoty kluczyk". F an ta­
styczna bajeczka prod. radź, 
godz. 16, 18, 20. ,

RIALTO: „Młodzi idą" (prod. radz.) 
godz. 16, 18, 20.

tał przybyłe jednostki prezydent 
m iasta Krzykała, po nim  zaś uczeń 
nica szkoły powszecnej Nr 7 — Stry 
charz. Mała dziewczynka kończąc 
swe krótkie a miłe powitanie, powie 
działa „A teraz, kochani żołnierze, 
niech wasze serca rozweselą moich 
koleżanek tańce — krakow iak i ku­
jawiak". Wspaniały występ młodych 
uczennic żołnierze nagrodzili bu­
rzą oklasków.

Przedstawiciel TPZ ob. Sypniew­
ski podkreślił zasadniczą różnicę 
między dawnym, a obecnym woj­
skiem, kładąc szczególny nacisk na

powiązanie między wojskiem a spo­
łeczeństwem konsekwentnie realizo­
wane w ustroju demokracji ludo­
wej.

Mjr. Wasilkowski dziękując W 
imieniu oddziałów za serdeczne po­
witanie, stwierdził, że Odrodzone 
Wojsko Polskie stać będzie na stra­
ży pokoju i obronności kraju. Za­
pewnienie o tym złożył również 
strz. Prochorowicz, członek ZMP.

Odegraniem hymnu narodowego 
zakończono piękną uroczystość powi 
tania powracającej z ćwiczeń jed­
nostki KBW. (es)

Pierwszy dzień
w nowootwartym przedszkolu ZZK

Onegdaj odbyło się otwarcie przed 
szkoła Związku Zawodowego Kole­
jarzy przy ul. 1-go Maja 4 c. W pięk 
nie i dobrze urządzonym baraku 
jest centralne ogrzewanie, kuchnia, 
duża łazienka ltp. Znajdzie tu ta j po 
mieszczenie 110 dzieci robotników 
W salach dla dzieci znajdują sig róż 
ne zabawki, książeczki z obrazkami 
i  bajeczkami, świeże kw iaty w  do­
niczkach, jest także i patefon.

Personel wychowawczy składa się 
z trzech osób oraz kierowniczki 
przedszkola ob. Chrzanowskiej. Wie 
le pracy poświęciła ona przyozdobię 
niu sal i doprowadzeniu do nale­
żytego stanu wewnętrznego i ze­
wnętrznego przedszkola — na ścia 
nach widzimy wszędzie przez nią 
malowane ładne obrazki.

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 22-73 
S traż Pożarna . . . 11-11 i 08 
Komenda Miasta M. O. , . . 23-83
DY2URY APTEK

K rak. Przedm. 3, Lubartowska 16, 
1-go Maja 29, Kalinowszczyzna 44.

POGOTOWIE WETERYNARYJNE
(kliniki wet. UMCS przy ul. Al. 
Racławickich Nr 19 i 20 b)

Choi łby wewnętrzne — teł. 36-04 
Chirurgia — tel. 37-13
Położnictwo — tel. 18-49
Telefon nocny (i w  święta) 

wspólny 36-04

Koleinie 
lubelscy i łódzcy 

rozpoczęli 
współzawodnictwo

Z inicjatywy tow. Papińskiego 
Bogusława z Wydziału Kolei Wą­
skotorowych DOKP Lublin przy 
siąpiono do współzawodnictwa 
pracy w  dziedzinie warsztatowej 
i ruchowo - handlowej między 
służbami Kolei W ąskotoro­
wych DOKP Lublin i DOKP 
Łódi Współzawodnictwo rozpo­
częto 1 września br. Biorą w nim 
urtzjał wszyscy pracownicy, ce­
lem zaś jego jest usprawnienie 
transportu. Współzawodnictwo 
trw ać będzie przez okres 8 mie­
sięcy. KF

W poniedziałek o godzinie 9-tej 
rano rozpoczęły się normalne zaję­
cia. Mamusie już od samego rana 
przyprowadzały dzieci. Niektóre z 
nich idą do przedszkola pierwszy 
raz, są nieco zakłopotane, że muszą ! 
rozstać się z mamusią na 6 godzin. 
Jednak dobre podejście wychowaw­
czyni do dzieci, k tóra nawiązuje ser 
deczną rozmowę, powoduje, że na 
miejscu zakłopotania pojawia się 
serdeczny uśmiech dziecka.

W wielkiej sali jadalnej stoją sto 
ły przykryte obrusami. Krzesełka są 
przystosowane swą wysokością do 
wzrostu dzieci. Na stołach czeka już 
smaczne śniadanie, które spożyją po 
zakończeniu uroczystości otwarcia.

W części oficjalnej brali udział: 
przewodniczący kola ZZK ob. Szos­
tak  oraz przedstawiciele Działu So­
cjalnego ZZK — Zofia Szczepanik 
i Maliszewski. Po krótkich i serdecz 
nych przemówieniach okolicznościo­
wych został wyświetlony film pt. 
„Przygody śnieżnego bałwanka" i 
„Przyjaciel Burek".

Zapisz się
Przysposobienia

Głównym zadaniem, jakie po­
stawiła przed sobą P. O „Służba 
Polsce", jest umożliwienie mło­
dzieży zdobycia zawodu. Przygo­
towanie do zawodu odbywa się 
bezpośrednio n a  ku rsach  i w o- 
środkach „SP“ oraz przez skiero 
wanie m łodzieży do różnych ty ­
pów szkół przecie wszystkim do 
Szkół Przysposobienia Przemy­
słowego.

Z tych szkół korzystało w ro­
ku 1948 ponad 18 tys. junaków i 
junaczek, a w okresie pierwszego 
półrocza br. około 22 tys. Do 1 
stycznia 1950 roku może zapisać 
się jeszcze 20 tys. młodzieży.

Wybór zawodu zależy wyłącz­
nie od zainteresowań i zdolności 
młodzieży. W odpowiedzi na wie 
le listów, jakie napłynęły z tere­
nu całego województwa do Ko­
mendy Wojewódzkiej w Lublinie
— jedne z podziękowaniem za 
wskazanie drogi do awansu spo­
łecznego, inne z zapytaniem, ja-

Przodowntay procy 
DOKP — Lublin 

odznaczeni orderami 
•Sztandar Pracy*

Za wydajną pracę i za pogłę­
bianie współzawodnictwa zostali 
odznaczeni: ob. Kazimierz Orłów 
ski — rzemieślnik parowozowni 
Lublin orderem „Sztandar Pracy
I  klasy, ob. Władysław Szymań­
ski, pracownik parowozowni Lub 
lin orderem „Sztandar Pracy"
II klasy.

Order II klasy otrzymał rów­
nież ob Kazimierz Miarka, rze­
mieślnik parowozowni Skarżysko.

Jak należy starać się 
o stypendium

Rząd Polski Ludowej, pragnąc 
przyjść z pomocą niezamożnej, a 
zdolnej młodzieży, która pragnie się 
uczyć, stworzył dogodne w arunki 
dla rozwoju ruchu organizacyjnego 
burs i  stypendiów. Towarzystwo 
Burs i Stypendiów śpieszy z pomocą 
niezamożnej młodzieży chłopskiej

Kursy samochodowe
d la  m łod zieży

Młodzież wykazuje duże zaintere­
sowanie motoryzacją i  interesuje 
Się żywo samochodami. Nie wszyscy 
jednak zdają sobie sprawę z tego, 
że upragniony cel jest łatw y do zrea 
lizowania i to bez żadnych kosztów. 
Młodzież urodzona w  roku 1929 i 30 
ma możność wzięcia udziału w  k u r­
sie samochodowym, organizowanym 
w Lublinie przez Woj. Komendę SP. 
Nauka na kursie jest bezpłatna i 
można ją  pogodzić z pracą zarobko­
wą, gdyż odbywać się będzie w  go­
dzinach popołudniowych od 17 do 
19. Po ukończeniu kursów  z wyni­
kiem pomyślnym uczestnicy kursu 
otrzymają prawo jazdy III  kategorii.

Skwer u  K i o s s z u j i i
będzie prędzej ukończony

Dzielnica robotnicza Kalinow­
szczyzna upodabnia się do śródmie­
ścia. Niedawno ułożono tam  nowy 
chodnik, a obecnie na dużym pla­
cu przeprowadza się prace ziemne 
dla przyszłego skweru. Roboty te, 
które do chwili obecnej prowadzone 
były przy pomocy systemu trzydnió- 
wek młodzieżowych, są obecnie przy 
spieszone dzięki przyjęciu nowej par 
tii specjalnych robotników. Pozwoli 
to na szybsze wykończenie przewi­
dzianych planem zajęć i wcześniej­
sze oddanie do użytku mieszkańcom 
tej dzielnicy dawno oczekiwanego 
zieleńca, (z)

Ostateczny term in zgłoszeń kan­
dydatów upływa dnia 20 września 
br. Młodzież, pragnąca zapisać się 
na kurs l uzyskać w  ciągu 4 mie­
sięcy praw o jazdy, w inna zgłosić się 

Powiatowych, względnie Miej­
skiej Komendzie „SP“ w Lublinie 
celem uzyskania bliższych infor­
macji.

Nowe kursy łączności
u r u c h a m ia  SP
Wojewódzki Ośrodek Szkoleniowy 

SP w  Lublinie urucham ia z dniem 
15 września br. następujące kursy 
w dziale łączności: kurs radiotele­
grafistów, telegrafistów -  dalekopi­
sów, telefonistów, kurs budowy i 
naózoru linii.

Zgłoszenia kandydatów  obojga 
płci w  wieku od la t 16 — 25 przyj­
muje Miejska Komenda SP (Krak. 
Przedmieście 21) do dnia 15 wrześ­
nia br.

Pierwszeństwo w  przyjęciu na 
kurs m ają junacy SP, kandydaci po 
chodzenia chłopskiego 1 robotnicze­
go oraz inteligencji pracującej, wyro 
bieni politycznie 1 mogący się wy­
kazać pracą społeczną.

K ursy radiotelegrafistów, telegra­
fistów -  dalekopisów oraz budowy 
i nadzoru linii trw ać będą do dnia 
30 m aja 1950 r. kur* telefonistów 
natom iast zakończy się 15 stycznia 
1950 r.

1 robotniczej, organizując bursy i 
udzielając stypendiów.

Rodzice, którzy m ają zdol­
ne dzieci, nie powinni się martwić, 
jeżeli nie m ają środków m aterial­
nych. Powinni wnieść podanie o przy 
znanie stypendium dla swego dziec 
ka do Zarządu Koła Gminnego To­
warzystwa Burs i Stypendiów lub 
do Zarządu Fundacji Stypendialnej 
(o ile istnieje na danym terenie).

Podanie może składać m atka, oj­
ciec lub opiekun, jeżeli chodzi o mło 
dzież do la t 18-tu. Młodzież powy­
żej tego wieku może składać sama 
podania.

Razem z podaniem należy prze­
słać następujące, załączniki: życiorys 
dziecka, m etrykę urodzenia, zaświad 
czenle gminy lub sołtysa o stanie ma 
jątkowym  rodziców kandydata, za­
świadczenie szkoły o bieżących po­
stępach w nauce, odpis świadectw 
szkolnych z 2 ostatnich la t nauki o- 
raz oświadczenie matki lub ojca, że 
dziecko nie otrzym uje dotąd styoen 
dium lub też w  wypadku przeciw­
nym oświadczenie, z jakich źródeł 
•otrzymuje dziecko stj-pendium i  w 
jakiej wysokości.

Zarząd Koła lub Oddziału TBS 
rozpatrując podanie zbiera z róż­
nych źródeł opinię o kandydacie, o 
jego zdolnościach, charakterze i 
przydatności społecznej, jak również
o pracy zawodowej i społecznej je­
go rodziców lub oolekunów. Zdolni 
a niezamożni uczniowie otrzymają 
środki, które umożliwią im zdoby­
cie wykształcenia.

Ulica L ipow a
otrzym a krzew y

Zapoczątkowany przez nasze miasta 
zachodnie (Toruń, Poznań) nowy spo­
sób tworzenia zieleńców będzie wpro­
wadzony również i na terenie Lublina. 
Polega on na obsadzaniu miejsc trawni­
kowych specjalnego gatunku krzewami, 
które wytworzywszy żywopłot, będący 
bogatym rezerwuarem odświeżonego po­
wietrza, chronić będzie jednocześnie 
trawę od zadeptania. Na pierwszy o- 
gień pójdzie ulica Lipowa oraz M. Bucz 
ka.

do Szkoły
Przemysłowego

kie są możliwości dalszej nauk' 
po ukończeniu szkoły podstawo 
wej i do jakich działów przyjmu 
je się jeszcze kandydatów. Woje­
wódzka Komenda SP wyjaśnia;

W dalszym ciągu trwają zapisj 
przede wszystkim do Szkoły Przy 
sposobienia Węglowego, któr; 
umożliwia zdobycie zawodu gór­
nika. Młodzież zdolna, która wy 
razi chęć dalszej nauki, zostank 
skierowana do średnich szkół z; 
wodowych. Po ich ukończeniu 
przystąpi do pracy w charakte­
rze majstrów i techników.

Podobnie przedstawia się szko­
lenie w Szkole Przemysłu Hutni 
czego. I tutaj młodzież ma zapew 
nione możliwości nauki i awansu 
społecznego. Niedługo już odbędą, 
się egzaminy końcowe poprzędnic 
go turnusu. W związku z tym ak 
tualne są zapisy kandydatów na 
nowy turnus. Polsce Ludowej p >- 
trzeba jak najwięcej wykwalifi 
kowanych pracowników. Toteż 
droga do nauki stoi otworem dla 
całej młodzieży pragnącej się u- 
czyć i pracować dla Polski.

W wyborze zawodu pomaga 1 
ułatwia przyjęcie do szkół ró:-,- 
nych typów każda Komenda Po 
wiatowa i Miejska SP.

K ram y z h a l  
zostaną przeniesione

Wobec zatwierdzenia planów prze 
budowy Hali Targowej (przy ul. Lu 
bartowskiej), na Ośrodek K ultural­
no -  Oświatowo - Rozrywkowy roz­
poczną się prace nad zrealizowa­
niem tych projektów. Wszystkie ki s 
m iki stojące w hali zostaną przenic 
sione na placyk przy ul. Ruskiej i 
Lubartowskiej, przy czym handluj;! 
cy będą musieli zaopatrzyć się w oc! 
powiednie standartowego typu drev, 
nlane budki, (z)

Zapomniane miejsce
Miesiąc temu na ul. 

i  Maja kladzicm 
nowe przewody eltk 
tryczne. Płyty ehoi: 
nikowt zostały zer­
wane, doły pokopa­
ne, kable założone 
i następnie zasypani 

i w  końcu pokryte flizami, Ale nic 
wszędzie. Oto przed domem nr y j  n.t 
przestrzeni 10 m cały Środek chodnt. 
ka przedstawia się jak zdradliwa nici 
ka pełna wyboi, a często i wody, gdzii 
'spieszący się do i ze stacji kolejowe i 
wpadają całym pędem. Skutek tak: 
jak na obrazku. Należy to poprawił 
gdyż na ulicy tej jest duże nasilenii 
ruchu pieszego, (z)
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Pismo Wojewódzkiego Kotniteln 
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KOBIETA W MIEŚCIE I NA WSI

ANNA MILLEROWA, 
delegatka na Kongres Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację, 
dawna uczestniczka powstań ślą 

■Uch

Kobiety budują szczęśliwo jutro
w s i  polsk ie j

W odległości 20 km od Zamo j 
śda, w pięknej pagórkowatej j 
okolicy leży wieś Iłowiec. Lud­
ność tej wsi ma stare tradycje 
rewolucyjne, gdyż już przed 
wojną rozwijał się tu radykal­
ny ruch chłopski, którego zwo­
lennicy toczyli ostre walki po­
lityczne z  rządem sanacyjnym. 
Kobiety, młodzież i ludzie star­
si brali masowy udział we wszy 
stłdch manifestacjach w dniu 1 
maja, w święta ludowe itp.

W roku 1936 dnia 19 września 
bojówki Sławoj - Składkowskie 
go przebrane w policyjne mun­
dury wraz z  granatową policją

Spółdzielczo# i technika
niosą kobiecie wiejskiej 
wyzwolenie z ciężkiej pracy

Nie wiem dlaczego, ale ilekroć 
patrzę na kopanie kartofli w po­
lu, przypomina mi się Egipt Fa­
raonów. Wiele setek lat upłynęło 
od tego okresu czasu, a mimo to 
mało się różni mrówcza praca ko 
biety wiejskiej w dobie obecnej 
od pracy w okresie niewolnictwa. 
Przed wojną nie starano się ul­
żyć ciężkiej doli kobiety wiej­
skiej. Dzisiaj stosunki te uległy 
radykalnej zmianie. Już teraz mo 
żemy zanotować kolosalny po­
stęp, ale byłby on znacznie więk 
szy szczególnie na odcinku nie 
kończącej się pracy kobiet wiej 
dkich, gdyby one same wzięły 
żywszy udział w tworzeniu dla 
siebie samych udogodnień tech­
nicznych życia dnia codziennego.

W każdej wsi jest sklep, tak 
rwana filia spółdzielni, w gminie 
piekarnia, masarnia, coraz więk' 
sza jest liczba spółdzielni mleczar 
skich, coraz liczniejsze są punkty 
skupu jaj i drobiu. Wszystko to 
razem pozwala na znaczne zao­
szczędzenie czasu marnowanego 
niegdyś przez całodzienne wy­
stawanie w kurzu lub błocie na 
jarmarku po to, by sprzedać 
osełkę masła, kilka jaj, a za uzy 
Skane pieniądze kupić do domu 
nafty, soli czy zapałek.

Popierane przez państwo spół 
dzielnie mają na celu ulżenie 
ciężkiej doli kobiety zapracowa­
nej od świtu do nocy w gospodar 
stwie. Niestety, nie wszystkie 
spółdzielnie, nie wszystkie skle­
py są dobrze prowadzone. A czy­
ja to wina? Nasza! Tak, przede 

wszystkim jest to wina nas, kobiet. 
Któż może lepiej wiedzieć o pra 
cy filii gminnej spółdzielni, a 
mówiąc po prostu sklepu wiej­
skiego, jak nie my, kobiety. Każ 
da z nas jest w sklepie raz lub
2 razy w tygodniu bodaj po ja­
kiś drobiazg potrzebny w na­
szym gospodarstwie. Wiemy 
więc doskonale, co się tam dzie­
je i jak się tam robi. Czy towary 
sprowadzane są dobre i w odpo­
wiednim gatunku, jak je waży, 
mierzy sklepowa lub sklepowy, 
a jednak w komitetach sklepo­
wych u nas nie ma kobiet wcale 
albo jest ich bardzo mało! Nie 
staramy się naprawić zła, jeżeli 
ono jest, chociaż wiemy, że mo- 
żnaby je usunąć przez sprowadzę 
nie takiego lub innego towaru.

W sklepach spółdzielni gmin­

nej w Milejowie do niedawna 
prawie nic nie można było kupić. 
Mimo to żadna kobieta nie zwró 
ciła uwagi na to, że w sklepach 
spółdzielni nie ma garnków do 
gotowania. Jeździły po nie aż do 
odległego Lublina. Wiele można 
by przytoczyć podobnych fak­
tów, w których interwencja od­
niosłaby pożądany skutek uspraw 
niając pracę sklepu wiejskiego 
Gminnej Spółdzielni. Ułatwiło­
by to życie nie tylko tej jednej 
kobiecie, która zwróciła uwagę 
na taki czy inny brak, lecz tak­
że wszystkim innym w danej o- 
kolicy.

Niedługo zacznie się okres ko­
pania ziemniaków. W niektórych 
Ośrodkach Maszynowych są już 
kopaczki do kartofli, w innych 
będą niedługo. Do końca roku 
Lubelszczyzna otrzyma 500 kopa 
czek. Trzeba więc, by kobiety 
zwróciły uwagę na to, aby maszy 
ny te nie stały bezczynnie jak to 
było z siewnikami i żniwiarka­
mi ,lecz aby były wykorzystane 
należycie, bo zaoszczędzą one im 
samym wiele ciężkiego trudu w 
okresie wykopów.

S. B.

zniszczyły 16 gospodarstw, roz­
walając zabudowania gospodar­
cze i domy mieszkalne. Napast­
nicy rozbijali narzędzia gospo­
darcze, sypali szkło do zboża 
lub polewali je naftą i dzieg­
ciem. Następnie aresztowali oko 
ło 40 mężczyzn i kobiet, spo­
śród których 9 osób zostało ska­
zanych na więzienie od jednego 
roku do sześdu lat za działal­
ność polityczną i społeczną.

Jeszcze cięższe ciosy zadał tej 
wsi wróg hitlerowski. Podczas 
okupacji niemieckiej ludność zo 
stała całkowicie wysiedlona a 
1/3 część zabudowań gospodar­
czych została rozebrana i znisz­
czona.

Obecnie Iłowiec tętni bujnym 
życiem. Jest tu koło podstawo­
wej organizacji PZPR, koło Sa­
mopomocy Chłopskiej, Koło Li 
gi Kobiet, Koło ZMP, sklep 
Gminnej Spółdzielni Samopomo 
cy Chłopskiej, placówka ORMO.

Wszystkie te organizacje mo­
gą się wykazać dużym dorob­
kiem. Na szczególne jednak wy 
różnienie zasługuje ze względu 
na swą działalność społeczną ko 
ło Ligi Kobiet Zebrania kobiet 
odbywają się wprawdzie dosyć 
rzadko, jednak koło może wyka 
zać się pozytywnymi osiągnię­
ciami w pracy. W okresie let­
nim przy pomocy dotacji pań­
stwowych Koło L. K. zorganizo 
wało sześciotygodniową półkolo 
nię, w której wzięło udział 14 
dzieci. Półkolonia stanowiła po 
ważną pomoc dla matek, gdyż 
w okresie najpilniejszych żniw 
zapewniła ich dzieciom całko­
witą opiekę.

Dnia 28 sierpnia odbyło się j 
uroczyste zakończenie półkolo- \ 
nii. Na program uroczystości zło j 
żyły się inscenizacje, tańce ludo 
we i recytacje, gorąco oklaski­
wane przez publiczność.

Kierowniczka półkolonii ob. 
Zofia Słupska, z całym zapałem 
i poświęceniem opiekowała się 
dziećmi na półkolonii, toteż mat 
ki złożyły jej na zakończenie 
wyrazy gorącego uznania.

Mimo pewnych osiągnięć, or­
ganizacje kobiece w Iłowcu ma 
ją jeszcze wiele do zrobienia. 
W półkolonii wzięło udział tyl­
ko cztemaścioro dzieci, zamiast 
przewidywanych 32 dzieci. Trze 
ba więc, aby kobiety zrzeszone 
w Lidze Kobiet uświadomiły po 
zostałe matki o znaczeniu pół­
kolonii, tak, aby w przyszłym 
roku wszystkie dzieci zgłosiły 
się na półkolonie.

Obecnie przy wydatnej porno 
cy kierowniczki szkoły Liga Ko 
biet wspólnie z kołem ZMP or­
ganizuje świetlicę międzyorga- 
nizacyjną.

W Iłowcu jest coraz więcej 
kobiet, poświęcających się z za 
pałem7 pracy społecznej. Należą 
do nich: Maria Sitarz, Apolo­
nia Hajduk, Socha i wiele in­
nych. Praca ich pozwoli w przy 
szłości odrobić wszystkie zale­
głości na polu społecznym, kul­
turalno -  oświatowym i mło­
dzieżowym w Iłowcu. Działacz­
ki społeczne nawiązując do daw 
nego programu bojowników ra 
dykalnego ruchu chłopskiego, 
prowadzić będą swoją wieś ro­
dzinną drogą wytkniętą przez so 
cjalizm do szczęśliwego jutra.

S. 7.

ILONA WISZONTA, 
delegatka na Kongres Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację, 
dawna uczestniczka walk party , 
zanckich w Polsce podczas oku­

pacji

Pierwsze przedszkole TPD w Kraśniku
Dnia 1 września odbyło się w 

Kraśniku otwarcie pierwszego 
przedszkola Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci.

W uroczystości tej wzięli udział: 
prezes Zarządu Wojewódzkiego 
TPD ob. Steliga, pierwszy sekre­
tarz Pow. Kom PZPR to w. Wło­
dzimierz Lis, przew. Pow. Rady 
Zw. Zaw. tow. Franciszek Litke, 
przew Pow. Rady Nar. ob. Pawli­

kowski oraz przedstawiciele władz 
szkolnych, wojska, Sam. Chłop­
skiej i licznie zgromadzeni rodzice 
z dziećmi. W przemówieniach 
mówcy podkreślali poważne zna­
czenie przedszkola dla miejscowe 
go społeczeństwa.

Na zakończenie ob. Wajdecka 
wyraziła przedstawicielom wład® 
podziękowanie w imieniu matek 
za pomoc przy organizowaniu 
przedszkola.

Gzy wiesz co to jest radar i energia atomowa?
Wielkie wydarzenia ostatnich 

lat wytrąciły kobietę z kręgu 
jej tradycyjnych zainteresowań, 
rozszerzyły jej horyzont umy­
słowy i zmusiły ją do zadawa­
nia sobie szeregu niepokojących 
pytań.

Kobieta co krok napotyka 
dzisiaj nowe skomplikowane zja 
wiska i wydarzenia społeczne i 
polityczne. Radio, gazeta, echa 
zebrań niosą jej wieści o olbrzy 
mich zdobyczach techniki i nau 
ki. Wszystko to wytwarza w u- 
myśle kobiety stan intelektul- 
nego niepokoju skłaniającego do 
szukania wyjaśnienia wielu tru 
dnych spraw.

Odpowiedzi na wiele dręczą­
cych nas pytań znajdziemy w 
literaturze popularno - nauko­
wej, skąd czerpać możemy ksią 
żki po linii naszych zaintereso­
wań.

Jeżeli zainteresował nas tajem

niczy wyraz „radar" przeczytaj 
my zbiór felietonów J. Bar­
skiego p t „Na wielkiej fali“. W 
książce tej autor w sposób przy 
stępny i obrazowy omawia po­
stępy odkrywczej myśli ludz­
kiej; cel jaki sobie przy tym sta 
wia, to nie tylko spopularyzo­
wanie aktualnych zdobyczy nau 
kowych, ale i odbudowanie w 
duszy czytelnika wiary w 
człowieka po minionej fali fa­
szyzmu.

Tematyka felietonów zawar­
tych w dwóch tomikach, obej­
muje szereg fascynujących za­
gadnień jak: kilka słów o sta­
rzeniu się „czystej" rasy, peni­
cylina ,radar — magiczne oko 
Wojny itd.

Jeżeli zainteresuje nas spra­
wa energii atomowej, przeczy­
tajmy książkę prof. E. Rybki 
pt. „Energia atomowa w gwia­
zdach". Jest to interesująco i

łatwo napisana książka, która 
w sposób przystępny zdradzi 
nam tajemnicę budowy atomu
i wszechświata.

Książka zaznajamia nas z bu­
dową atomu i przechodzi do opi 
su wewnętrznej budowy słońca
i gwiazd, opierając się na z asa 
dzie, że we wszechświecie panu 
je jedność materii i rządzą te 
same prawa. Ostatnie rozdziały 
poświęca autor opisom „białych 
karłów" czyli newych gwiazd.

Książka ta ukazuje nam wspa 
niałe perspektywy zaprzęgnię­
cia energii atomowej na ziemi 
do pokojowego służenia ludzko­
ści.

Obie te książki popularno - 
naukowe pozwolą nam zaznajo­
mić się z niezmiernie interesu­
jącymi odkryciami naukowymi
i technicznymi doby obecnej.

G. S.

A linka
nie ma apei\tu

„Moja Alinka nie ma zupełnie apety 
tu" — skarżyła sif dc swej sąsiadki 
młoda widocznie trochę przeczulona 
matka siedząc na ławce w Ogrodzie 
Miejskim i spoglądając z troską na bie 
gającą za piłką pięcioletnią jedynacz­
ką.

— Zjadła tylko ) jajka na Śniada- 
nie i popiła mleczkierń. Więcej nic nie 
chciała jeść. Może chora — zaniepokoi­
ła się nagle. Pokaż języczek, kochanie
— zwróciła się do małej.

Mała blondyneczka o rumianej buzi 
przybiegła żywo i pokazała różowy ję

• zyczek nie zdradzający bynajmniej żad 
nych niepokojących objawów.

Sąsiadka siedząca obok na ławce, star 
sza doświadczona matka wyraziła zda­
nie, że posiłek złożony z trzech jajek, 
kubka mleka i porcji chlebu z masłem, 
który zjadła dziewczynka świadczył ra 
czej o jej doskonałym apetycie. Następ 
nie otworzyła trzymaną w ręce książkę 
Urbana Hjirne pt. „Nasze dzieci". 
Był to jeden z egzemplarzy przysłanych 
matkom polskim przez Związek Go­
spodyń Szwedzkich. Otworzyła odpo­
wiedni rozdział i obie matki pogrążyły 
się w lekturze. Dowiedziały się, Że 
brak apetytu u dzieci jest dla wielu 
niedoświadczonych matek przyczyną 
nieuzasadnionego niepokoju i obaw o 
zdrowie dziecka. Zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o jedynaczki, matki przesadzają 
często w swych wymaganiach i troskli 
woici zmuszając dziecko do zbyt czę­

stego jedzenia co doprowadza do za­
niku zdrowego apetytu.

Na ogół jednak apetyt dziecka bywa 
miernikiem jego zdrowia. Pogorszenie 
się apetytu o ile nie jest spowodowane 
nadmiernym i nieracjonalnym przekar 
mieniem owocami, słodyczami itp, 
świadczy często o podwyższonej tem­
peraturze i o początku jakiejś choro- 

b .
Matki powinny pamiętał, że apetyt 

psują przede wszystkim nieregularne 
posiłki. Oprócz tego częste dawanie 

dzieciom chociażby w niewielkiej ilości 
owoców, chleba, słodyczy między sta­
łymi posiłkami doprowadza do zaniku 

apetytu.

Dzieci tracą też apetyt, gdy są głód 
ne zbyt długo. Matki powinny rów­
nież pamiętać o tym, że miły nastrój 
i dobry humor przy stole podniecają 
apetyt, natomiast •skwaszona mina, 

gderanie, psują apetyt dziecka. Dla­

tego też podczas posiłkó-a nie należy 
załatwiać żadnych przykrych spraw 

x dziećmi. G, S.


